Rolę młodego nurka Rafała gra w rea- 
lizowanym obecnie filmie „Wraki* — 
Zbigniew Cybulski, młody utalentowany 
aktor, współtwórca i reżyser satyrycznego 
teatrzyku studenckiego „Bim-Bom* 
z Wybrzeża. Reportaż z produkcji „Wra- 
ków* zamieszczamy na stronie 8 —9. 
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TEMATY KRONIKI: Po dwudziestu latach (w roczn'cę Lwow- 
sklego zjazdu pracowników. kultury). Zdjęcia: W. Forbert, 
M. Wtesiołek, Dźwięk: H. Paszkowska. 

Na Dzień Dziecka (migawki z życia naszych najmłodszych 
obywateli). Zdjęcia: M. Wiestołek, M. Wiśniewski. — - 

O samorządność (filmowa ilustracja problemów II Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej). Zdjęcia: R. Gołc, M. Wiesiołek. 

Kombinat w polu (wielka. fabryka przetworów tluszczowych 
w Klemensowie rozpoczęła produkcję). Zdjęcia: L. Krzyżański. 

Mtniatury (Wystawa miniatur trańskich w- Warszawie). Zdję- 
cia: F. Fuchs, L. Zajączkowski. TEJĘ 

Przed Memoriatem (z lekkoalletycznych . zawodów _Kontroi 
nych na Stadionie Dziesięciołecia). Zdjęcia: K. Szczeciński. 

Ze śwłata: Alger (powstanie przeciw Francuzom); Chiny (bu- 
dowa wielkiego mostu kolejowego na Żółtej Rzece); NR£ (naj- 
dłuższa drabina strażacka na świecie); NRD (francuski <batet 
„Mediterranće" w Berlinie). 


Dyskusyjne kluby 
filmowe mają już swą 
federację 


Ruch dyskusyjnych klubów 
filmowych rozwijający się co- 
raz szerzej od jesieni bieżą- 
cego roku doczekał się powo- 
łania własnej organizacji. W 
dniu 27 maja w Warszawie na 
zjeździe przedstawicieli klu- 
bów — powstała  Fęderacja 
Klubów  Dyskusyjnych. 

Kluby dyskusyjne tworzone 
przy obojętności kierownictwa 
naszej kinematografii o. 
czym  śwładczyła także nieo- 
becność przedstawiciela Cen- 
tralnego Urzędu Kinematogra- 
fil na zjeździe — po okresie 
początkowego rozpędu, prze- 
żywały okres borykania się z 
elementarnymi trudnościami 
brakiem sal projekcyjnych, od- 
powiednich fllmów, prelegen- 
tów czy wreszcie materiałów 
pomocniczych do dyskusji nad 
filmami. 


Na zjeździe najliczniej repre- 
zentowane było środowisko 
studenckie Obok wyższych 
uczelni ruch dyskusyjny — 
jak dotychczas — najlepiej roz- 
wija się wśród inteligencji. 
Jest to wprawdzie zrozumiałe, 
gdyż inteligencja jest najbar- 
dziej przygotowana do poważ- 
niejszych problemów _filmo- 
wych — stanu tego jednak nie 
można uznać za zadowalający. 
Dlatego też na naradzie pad. 
ły propozycje, by więcej klu- 
bów zakładać w środowiskach 
robotniczych 1 zalnteresować 
działalnością klubów  najszer- 
sze rzesze odbiorców filmu. 
Proponowano także — ekspe- 
rymentalnie przynajmniej — 
zaszczepienie ruchu miłośni- 
ków filmu na wsi. Konieczne 
jest także zakładanie klubów 
dla młodzieży szkolnej, oczy- 
wiście przy odpowiednim do- 
borze filmów. 

Dużo mówiono o organizacji 
klubu tllmowego, bardzo róż- 
nej w zależności od środowi- 
ska | od warunków jakimi da- 
ny klub rozporządza. Więk- 
szość dyskutujących  opowie- 
działa się za przyjmowaniem 
do klubu na zasadzie „otwar- 
tych drzwi”. Każdy przecież 
zainteresowany filmem, choć 
może nie jest od razu specjal- 
nie aktywnym członkiem, mo- 


POLSKA KRONIKA 
FILMOWA 
23/56 


Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — K. Małcużyń- 
-| ski. Czyta — A. Łapicki. Montaż dźwięku — S. Za- 
warskt. 


Zręcznie wybrnęła nasza Kronika z dość niewdzięcznego za- 
dania, jakim było przedstawienie obrad II Zjazdu Spółdziel- 
czości Produkcyjnej. Wiadomo — narada: morze głów, urywki 
przemówień na podium... Wszystko to już się znudzio, Ale 
Zjazd wniósł wiele problemów — i to właśnie filmowo poka- 
zała Kronika. Na zdjęciu widzimy spółdzielców ze wsl. Sobota 
pod Łowiczem podczas pogawędki ze sprawozdawcą Kroniki. 
Tutejsi chłopi nie mieli nic do powiedzenia nawet w spra- 
wie wyglądu budynków gospodarskich swojej spółdzielni 


Wysoko, co? Bagatelka, przeszło 50 metrów nad poziomem uli. 
cy w Karlsruhe (Niemcy zachodnie). CI panowie — to operato- 
rzy niemieckiej kroniki (coś w rodzaju naszego. operatora 
Szczecińskiego) umieszczeni w wyclągu zainstalowanym przy 
najdłuższej ma świecie drabinie strażackiej. Próba sprawności 
takiej drabiny odbyła się niedawno w Karlsruhe, budząc ogól- 
ne zalnteresowanie, CI operatorzy flimowi, jak o tym śwlad- 
czą inne zdjęcia z tego tematu, nie dostali zawrotu głowy. 
Przeciwnie — wysokościowe zdjęcia doskonale im się udały 


mów rumuńskich 


rumuńskie osiągnęły u nas 
frekwencję 245 tys. widzów. - 

Ogółem przez polskie ekrany 
przewinęło się dotąd dziewięć 
fabularnych filmów Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej. Oglą- 
dało je w ciągu pięciu lat po- 
mad cztery miliony widzów. 


Sukces przeglądu 

Wyświetlane podczas niedaw- 
nego przeglądu nowe filmy ru- 
muńskie cieszyły się powodze- 
niem wśród polskiej publicz- 
ności. „Alarm w górach", 
„Nasz dyrektor" | „Wnuko- 
wie trębacza obejrzało w ty- 
godniu festiwalowym 167 tys. 


Nowy numer „Kwartalnika Filmowego” 


Plerwszy tegoroczny  nu- 

„Kwartalnika  Filmowe- 
rzynosi rozważania R. 
Dreyer w związku z trzydzie- 
stoleciem powstania filmu 
„Pancernik Potlomkip", arty- 
kuł J. Bossaka o sprawach fil- 
mu dokumentalnego oraz Wy: 


i st. Grzeleckiego „O flimie 
włoskim (3. Bereda), przegląd 
prasy krajowej i zagranicznej 
oraz „Diariusz kinematografii 
polskiej za rok 1955* (kronika 
wydarzeń, wykaz produkcji 
pojgłęjch * tilmów, premiery 
[| je, bibliografia wydaw- 


widzów, tllmy powtórkowe zaś 
— ponad 8 tys. widzów, Jeże- 
li dodamy do tego ilość 70 tys. 
widzów, którzy obejrzeli flimy 
„Alarm w górach i „Nasz dy- 
rektor* przed przeglądem — 
wówczas okaże się, że fllmy 


W PARU ZDANIACH 


© Do Warszawy _przybyla 
ostatnio, w związku z zawartą 
między Polską a Węgrami u- 
mową kulturalną, grupa fll- 
mowców węgierskich. W skład 
delegacji wchodzą: Artur Vai- 
da — dyrektor  przedsiębior- 
stwa rozpowszechniania  fil- 
mów, Janos Antal — zastępca 
dyrektora wytwórni filmowej | 
Gabor Possonel — naczelny in- 
kynier węgierskiej kinemato- 
grafii. Podczas dziesięciodnio- 
wego pobytu w naszym kraju 
goście węgierscy zapoznają się 
z dorobkiem polskiej kinema- 
togratli. 


8 w londyńskim British Co- 
uncil Theatre odbył się pokaz 
polskiego filmu _ krótkometr: 
żowego „Mistrz Stwosz". Dzien- 
nik „Scotsman” recenzując po- 
kaz pisał m. im, że był to 
„piękny przykład polskiej 
sztuki filmowej". 


© Prezes Rady Ministrów 
3. Cyrankiewicz z okazji Mię- 
dzynarodowego Dnia Dziecka 
przyznał nagrody artystyczne 
za twórczość dla dzieci I mło- 
dzieży w dziedzinie literatury, 
plastyki, muzyki i filmu. M. 
in. nagrodę za całokształt 
twórczości filmowej w zakre- 
sie filmów  kukiełkowych o- 
trzymał reżyser Włodzimierz 
Haupe, twórca „Szklarczyk: 
„Wawrzyńcowego sadu", „Ja- 
nosika*, „Cyrku”, „Opowieści 
księżyca". g 


© W gromadzie Nowiska (po- 

Kolbuszowa w woj. rze- 
szowskim) otwarte zostało nie- 
dawno nowoczesne stałe kino 
wiejskie o 120 miejscach. Ki- 
no mieści się w odremontowa- 
nym poobszarniczym pałacyku 
1 posiada doskonałe wyposaże- 
nie techniczne 1 przeciwpoża- 
rowe. 
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Największym powodzeniem cie- 
szyła się „Rozśpiewana  doli- 
na", którą od lutego 1951 ro- 
ku widziało 1.040.126 widzów i 
vNoc niespodzianek« wykazu- 
Jąca od marca 1353 roku frek- 
wencję 1.087.500 widzów. 


wład z Gerardem Philipem na 
temat zawodu aktora fllmowe- 
go. W dziale sprawozdawczym 
znajdujemy omówienie prac i 
planów. Centralnego Archiwum 
Filmowego (B. Michałek), re- 
cenzję książki H. Laskowskiej 


nictw itp.) 

Niniejszym numerem „Kwar- 
talnik* rozpoczął szósty rok 
działalności. Ogółem wyszło 
już 21 numerów tego czasopis- 
ma. 


NIEMIECCY AKTORZY FILMOWI W WARSZAWIE 


Ostatnio obchodziliśmy Tydzień Przyjaźni 
Polski przybyła delegacja Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych, wśród 
której znaleźli się trzej aktorzy, ódtwórcy czołowych ról w nowym filmie „Dety* 
reżyserii K. Balhausa „W diabelskim kręgu". Film ten opowiada o przebiegu 


z Demokratycznymi Niemcami. Do 


słynnego prowokacyjnego procesu 0 podpalenie Reichstagu w 1933 roku. 
Głównym jego bohaterem jest Georgij Dymitrow. Nasze zdjęcie przedsta- 
wia aktorów niemieckich przed uroczystą premierą filmu „W  diabel- 
skim kręgu" w warszawskim kinie „Moskwa*. Stoją od lewej: poseł Stani- 
sław Kaliszewski, przedstawiciel Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, 
Fred Delmare, Irma Miinch i Jochen Brockmann — odtwórca roli Dymitrowa 


że stać się nim w przyszłości. 
Zastanawiano się, czy Klub 
ma być dyskusyjny, czy tylko 
pokazowy. Zwyciężyła zdecy- 
dowanie koncepcja, dyskusyj- 
ności, stwierdzono bowiem, że 
w dyskusji można wyjaśnić so- 
bie wiele spraw — uzupełnia- 
jąc w ten: sposób wiedzę fil- 
mową. Z zagadnieniem tym łą- 
czy się aprawa odpowiedniej 
Jiteratury filmowej, tak nie- 
dostatecznie reprezentowanej 
na naszym rynku wydawni- 
czym. Ponieważ w najbliższym 
czasie nie możemy spodziewać 
się jakichś radykalnych zmian 
w tej mierze — konieczne bę- 
dzie wydawanie stałego blule- 
tynu, który by zawierał mate- 
rlały pomocnicze do dyskusji 
klubowych. Zjazd zdecydowa 
że następne spotkanie przed. 
stawicieli klubów odbędzie się 
nie wcześniej niż we wrzt 
śniu, nie później jednak niż 
grudniu br. R 


Ja składa się Z dzi! 
więciu członków, 
przewodniczący — reż. A. Boh- 
dziewicz,  wiceprzewodniczący 
= red. M. Perlman, sekretarz— 
J. Chodnikiewicz, student Uni- 
wersytetu Warszawskiego. 

Do czasu następnego zjazdu 
Rada zająć się ma następują” 
cymi sprawami: ostatecznym 
przygotowaniem statutu klu- 
bów, przyjęciem do Federacji 
zgłoszonych klubów po uprzed- 
nim zbadaniu czy odpowiada- 
ją one warunkom przewidzia- 
nym w statucie (dyskusyjność, 
a nie komercyjność), uzgodnio- 
niem z, Centralnym Urzędem 
Kinematografii 1 podległymi 
mu instytucjami warunków 
wynajmu sal 1 filmów, nawią- 
zaniem stosunków z Międzyna- 
rodową Federacją Klubów Dy- 
skusyjnych oraz przygotowa- 
niami organizacyjnymi związa- 
nymi z wydawaniem biuletynu 
Federacji, 

Pracy mnóstwo. Chcemy jed- 
nak wierzyć, że w sprawozda- 
niu z następnego — II Zjazdu 
Dyskusyjnych Klubów Filmo- 
wych — będziemy mogli na 
tym miejscu stwierdzić, że no- 
woobrana Rada należycie wy- 
wiązała się z postawionych 
przed nią zadań. (esw) 


asza młodzież filmowa, i nie tylko 
młodzież, woła coraz większym 
głosem o prawo do eksperymentu, 
o możliwości realizowania filmów, 
które dawałyby autorom pełnię 
swobody twórczej, były kuźnią poszukiwań 
tematycznych i wszelkich doświadczeń *). 

"Te słuszne żądania muszą znaleźć gorące 
poparcie każdego, komu leży na sercu przy- 
szłość polskiego filmu. Nasza młodzież fil- 
mowa, ta studiująca i kończąca szkołę fil- 
mową, i nie tylko ona, lecz każdy kto rokuje 
choćby najmniejsze nadzieje, że w filmie 
mógłby mieć cokolwiek nowego do powie- 
dzenia — powinien mieć pełne szanse wy- 
próbowania tych możliwości, wykazania 
zdolności, zmierzenia swych sił i zamiarów, 
uzyskania jak najdalej idącej pomocy. 

Powiedzmy od razu, że te możliwości są 
obecnie niedostateczne i że trzeba uczynić 
wszystko, by ich zakres odpowiadał naszym 
potrzebom. 

Jak to zrobić? 

Wśród głosów, jakie padały ostatnio w tej 
sprawie w prasie i podczas publicznych 
dyskusji, wysuwany był niejednokrotnie po- 
stulat utworzenia tzw. Filmowego Ośrod- 
ka Eksperymentalnego — jakiejś komór! 
która posiadałaby odpowiednie środki matt 
rialne na organizowanie produkcji filmów 
doświadczalnych, mogła skupiać zaintereso- 
wanych i dawać im możliwości urzeczywi- 
stnienia swych zamiarów. 

Projekt ten, na pierwszy rzut oka całko- 
wicie logiczny i interesujący, wydaje się 
mieć wielu entuzjastów, choć nie próbuje 
się go jeszcze rozszyfrować do końca, by 
znależć ostateczne przemawiające za nim 
argumenty; argumenty, które. rozwiałyby 
wątpliwości jednych — nie przekonanych 
jeszcze całkowicie o jego słuszności, i dru- 
gich — którzy są czy będą jego przeciw- 
nikami. 

Co nazywamy w ogóle filmem ekspery- 
mentalnym? 

Chyba taki film, który dzięki swej śmia- 
łości w zakresie tematyki czy formy ma 
swe ambicje nowatorskie, chce odkryć ja- 
kiś najmniejszy choćby skrawek nieznanego 
dutychczas lądu sztuki filmowej. Film pod 
każdym względem odważny, a więc jego 
vealizacja nie może się obyć bez elementu 
tyzyka i, jak każda wyprawa odkrywców, 
musi być przedsięwzięciem, w którym liczyć 
się trzeba często z niepowodzeniem — w 
imię oczekujących nas w szczęśliwym przy- 
padku olśnień, sukcesów, zwycięstw. Bo 
odkrywca ma prawo do błędów. - 


*) Na str. 7 zamieszczamy sprawozdanie z dysku- 
sji o ach mi Allmowców, w czasie której 
takie właśnie wlosy słyszeliśmy — Red. 


g 


Wiemy, że w filmie takie wyprawy kKo- 
sztują wielckrotnie więcej niż w jakiejkol- 
wiek innej dziedzinie sztuki, ale niemniej 
jednak zdajemy sobie sprawę, że decydować 
się na. nie trzeba. Jednocześnie jednak 


PKPG i epoka planowania, w której żyjemy, 


mnusza nas, by spojrzeć na te sprawy nieco 
prozaiczniej. 


Wyobraźmy sobie, że taki Filmowy Ośrodek 
Eksperymentalny (FOE) powstał jako samodzielna 
(wolność tworzenia!) wytwórnia podlegająca oczy- 
wiście Centralnemu Zarządowi Wytwórni Filmo- 
wych, czyli CUK-owi. Nie wiem, liu w taklej wy- 
twórni musiałoby pracować urzędników, a ilu 
pracowników produkcyjnych, wiem natomiast, że 
musiałby tam być przynajmniej jeden buchalter 
1 jeden planista. Ten ostatni miałby chyba naj- 
cięższe zadanie — musiałby planować filmowe eks- 
perymenty rocznie, kwartalnie i miesięcznie. Glo- 
balnie i asortymentowo. Więc powiedzmy: w stycz- 
niu — eksperymenty montażowe, Eisensteinowskie; 
w Iutym: dźwiękowe, Clairowskie; w marcu: pa- 
noramiczne, Fordowskie itd. Wyobraźcie sobie te- 
raz, że w styczniu 50 procent eksperymentów się 
udało; luty przeszedł bardzo dobrze — na 102 pro- 
cent; marzec natomiast leżał jak długi, bo Ford 
nie miał czasu. Rezultat: płan zawalony, bank za- 
myka kredyty, z Bogu ducha winni urzędnicy nie 
dostają premił. 


Eksperymentom 
wolna droga! 


napisał 
ZBIGNIEW PITERA 


Żarty? A bo ja wiem. 

Wiem natomiast, że państwowa wytwórnia 
produkująca wyłącznie filmy eksperymental- 
ne — to nonsens. Nie było takiej nigdy 
i nigdy nie będzie. I nie trzeba się w takich 
wypadkach powoływać ani ma włoskie Cen- 
tro Sperimentale, ani na inne placówki no- 
szące w swej nazwie wszelkie pochodne od 
kuszącego słowa „eksperyment". Bo wtedy 
nie prostszego jak łódzką szkołę filmową 
przechrzcić na Ośrodek Eksperymentalny, a 
WFD na Eksperymentalną Wytwórnię Fil- 
mów Dokumentalnych. 'iylko, że to nic nie 
zmieni i filmów eksperymentalnych jak nie 
było tak nie będzie. Bo oczywiście nie 
o nazwę chodzi. 


Przypomnijmy sobie, że WFD dziesięć lat temu 
też nie nazywała się eksperymentalną, a mimo to 
powstawały w niej jeden za drugim właśnie fil- 
my eksperymentalne: „2 X 2 = 4* Bohdziewicza, 
„Ballada f-moll Chopina* | „Suita warszawska” 


Makarczyńskiego, „Kopalnia« Brzozowskiej itd.; że 
nawet w latach 'szalejącego schematyzmu w tejże 
d 


wytwórni Munk kręcił filmy posiadające w dużej 
mierze charakter eksperymentalny... 

A natomiast poczęte z dala od olicjalnej pro- 
dukcji etiudy filmowe absolwentów łódzkiej szko- 
ły, to — poza wyjątkami — utwory zrównoważone, 
poprawne, nieśmiałe, żeby nie powiedzieć — star” 
Sze. 


Co z tego wynika? 

"To, że nie można i nie potrzeba tworzyć 
specjalnego ośrodka filmów  eksperymen- 
talnych, a eksperymentów filmowych ani 
centralizować, ani — uchowaj Boże! — mo- 
nopolizować. 

Natomiast wydaje mi się, że nie można 
odrywać eksperymentatorstwa od codzien- 
nego życia naszej produkcji filmowej, że 
trzeba walczyć o prawo do eksperymentów 
wszędzie i dla wszystkich — w filmie fa- 
bularnym, dokumentalnym, oświatowym itd. 
— mż do szkoły filmowej włącznie, której 
słuchacze, obok zwykłych etiudowych wy- 
pracowań, powinni mieć dość taśmy na 
wszelkie możliwe eksperymentatorskie sza- 
leństwa. Przy czym nie zawsze musi to być 
taśma szeroka i dźwiękowa, Wiele z naj- 
piękniejszych filmów  eksperymentalnych, 
które na długo pozostały nam w pamięci, 
powstało właśnie na wąskiej taśmie jako 
wytwór pracy filmowców-samotników lub 
niewielkich grup entuzjastów. 


Przypomnijcie sobie, w jakich warunkach pow- 
stawały - eksperymentalne filmy najwybitmiejszych 
awangardzistów. Były zawsze wyrazem buntu czy 
przekory wobec oficjalnej, skomercjalizowanej, 
sztampowej produkcji. Chbć wiele się zmieniło — 
niech coś z tego buntu pozbstanie w zamierzeniach 
1 pracach naszych młodych tlimowców, których po- 
nosi odkrywcza pasja i chęć eksperymentowania. 
Diabła warta taka awangarda, która chce ekspe- 
rymentować, ale tylko w cieplarnianych warunkach 
1 do tego planowo. 

Czy możecie sobie wyobrazić, żeby np. ekspery- 
mentalny warszawski teatrzyk z ulicy Tarczyń- 
sklej mógł się począć pod auspicjami Centralnego 
Zarządu Teatrów, Oper i Filharmonii i zacząć dzia- 
łalność od starań o wygodną salę teatralną? 

Nie wierzę więc w Fllmowy Ośrodek Ekspery- 
mentalny pod opieką Centralnego Urzędu Kine- 
motografli, dyrektora Karpowskiego itp. 


Sądzę natomiast , że można i trzeba zwal- 
czać opory przeciwko wszelkiemu nowator- 
stwu w każdej dziedzinie naszej twórczości 
1ilmowej, że należy piętnować tych, którzy 
hamują inicjatywę i zdrową twórczą myśl 
naszych realizatorów, zwłaszcza młodych; że 
krytyka i opinią publiczna jest w stanie 
pomóc twórcom w realizacji każdego zasłu- 
gującego na poparcie projektu. Niech tylko 
twórcy nie nabierają wody' w usta, lecz 
mówią, krzyczą, biją się o swoje. 

Sądzę wreszcie, że trzeba wszelkimi siła- 
mi popierać rozwój naszego ruchu amator- 
skiego, by i on stał się polem do twórczych 
eksperymentów dla każdego, kto tylko ma 
cchotę kręcić. 


ZE ŚWIATA FILMU ANIMOWANEGO 


Upłynęło juz kilka mlesięcy 
od ukazania się ostatniej no- 
tatki informującej o bieżącym 
stanie produkcji filmów ani- 
mowanych. Niedawno więc 
znowu _zajrzeliśmy do wytwór- 
ni w Tuszynie i Bielsku. 

Studlo Filmów Lalkowych w 
Zuszynie. koło Łodzi ukończy- 
lo ostatnio realizację filmu 
„Dwie Dorotki* według scena- 
riusza J. Porazińskiej i Z. Wa- 
sllewskiego, w reżyserii 1 
prawie plastycznej Z. Was 
lewskiego. Zdjęcia wykonali 
J. Kotowski 1 Ł. Nartowski, 
muzykę skomponował prof. J. 
Ekier. Obraz ten został Już 
skierowany do rozpowszech- 
niania. Gotów jest już także 
drugi z kolei film z cyklu dla 
najmłodszych — „Nowy  do- 
mek, zrealizowany wedlug 
scenariusza _S.  Zawadzkiej 
przez reżysera T. Badzianów- 
nę. Oprawę plastyczną „Nowe- 
20 domku ' projektowała H. 
Blellńska, zdjęcia są dziełem 
J. Kotowskiego, muzykę napi- 
sat Z. Turski. 


W końcowym stadium pro- 
dukcji znajduje się flim „Przy- 
gody rycerza Szaławiły”, o 
którym pisaliśmy niedawno 
obszerniej. Twórcami tego fil- 
ma są: J. Brzechwa — scena- 


Sceiia z filmu kukiełkowego „Nowy domek", zrealizowanego przez reż. Teresę Budzian 


bucję. Scenariusz tej kresków- 
ki napisał Z. Lengren i J. Nel, 
reżyserował — W. 'Nehrebecki. 
Oprawa plastyczna — Z. Len- 
grena, zdjęcia — Z. Poznań- 
skiego, muzyka — M. Sarta. 

Dalszymi fllmami z tej serii 
będą: „Pojedynek prof: Filut- 
ka", ośmieszający „gwłazdor- 
stwo* w sporcie (reżyserowa- 
Wajsera) oraz 
„Zryw na spływć, ośmieszają- 
cy brakoróbstwo, Reżyserować 
go będzie W. Nehrebecki, ry- 
sunki wykona Z. Lengren, 
autorem muzyki jest W. Ka- 
zanecki, zdjęcia — Z. Poznań- 
skiego. 

Studio Filmów Rysunkowych 
w Bielsku ma zamiar rozpo- 
cząć w bieżącym roku produk-. 
cję trzech następnych obra- 
zów. 

Grupa warszawska tlimu ry- 
sunkowego pracuje nad filmem 
pt. „Tajemnica /starego zam- 

według scenariusza Z. 
Lengrena, kierownika artysty- 
cznego filmu. Obraz ten znaj 


riusz, S. Sturlis — reżyseria, 
"A. Kilian — projekty plastycz 
ne, L. Nartowski — zdjęcia, Z. 
"Turski — muzyka. 

Trwają zdjęcia do filmu 
„Katarynka* opartego na no- 
Kierow- 
objął tu 
W. Haupe, reżyserem i twórcą 
oprawy plastycznej jest 


Bielińska, operatorem zdjęć — 
J. Kotowski, muzykę oOpraco- 
wuje Z. Turski. 

W okresie przygotowań znaj- 
duje się film „Chłopek Biedo- 
klep" według "scenariusza Z. 
Wasilewskiego, który jest za- 
razem reżyserem i autorem 
projektow plastycznych. Zdję- 


MH. cia wykona L. Nartowski. 


Ostatnio podjęto starania o 
uruchomienie produkcji filmów 
lalkowych wspólnie z teatrami 
lalkowymi. O ile próby dadzą 
pomyślne wyniki — przycz, 


mowanych, które coraz chi 
niej kupowane są za granicą. 
W bieżącym roku  zosianą 


skierowane do realizacji jesz- 
cze dalsze trzy tllmy kukiel- 
kowe. 

W Studiu Filmów Rysun- 
kowych w — Bielsku - Białej 
trwają ostatnie prace nad fil- 
mem „Dziwny sen prof. Filut- 
ka*, opartym o fantastykę ba- 
śni z tysiąca i jednej nocy, a 
stanowiącym satyrę na dystry- 


Końcowym etapem naszej 
wędrówki jest Kraków, gdzie 
powstaje eksperymentalny film 
wyclnankowy pt. „Lokomoty- 
wać według Tawima. Film re- 
żyseruje | antmuje S. Raczyń- 
ski, który jest także autorem 
projektów plastycznych. Zdję- 
cia wykona Z. Poznański. 


ROZMAWIA Z 


(Fot. Dorys) 


„FILMEM” 


idzowie kinowi znają go 
tylko ze „Sprawy Pilota 
Maresza'”, ale tym debiu- 
tem filmowym zdołał już zaskar- 
bić sobie ogólną sympatię dzięki 
naturalnej, bezpośredniej inter- 
pretacji roli. Opinia krytyki i 
widzów była tym razem wyjąt- 
kowo zgodna: Gliński — to ak- 
tor, który przed obiektywem za- 
chowuje się bez cienia sztuczno- 
ści. A w ogóle nareszcie mamy 
amanta! 
Postanawiamy więc odwiedzić 
pana Wieńczysława, bu trzeba 
przecież czytelnikom „Filmu* ta 
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i owo powiedzieć,o „drugim ży- 
ciu* kapitana Maresza. 

Chwilę oczekiwania na góspo- 
darza wykorzystujemy, żeby zła- 
pać dech po sforsowaniu czte- 
rech pięter „fasadówki* na 
MDM, której klatka schodowa 
wyłożona jest marmurem, ale... 
winda nie działa. - 

Rozglądamy się po pokoju. Pół- 
ki oczywiście szczelnie zapełnio- 
ne książkami. Można znaleźć tu 
wszystko, co wydano u nas z li- 
teratury pięknej. Książki stano- 
wif doskonałe zagajenie naszej 
rozmowy 


— Ta obszerna biblioteka 
zdradziła pana zamiłowania — 
zwracam się do Glińskiego, któ- 
ry stanął w drzwiach. — Co czy- 
<a pan szczególnie chętnie? 

—0, wybór byłby trudny. 
Czytam wiele. Książki stanowią 
jedną z mych pozazawodowych 
pasji. Uwielbiam lekiurę i po- 
dróże. Moi ulubieni autorzy to 
— Dąbrowska, Nałkowska, Adolf 
Rudnicki. Na specjalnych pra- 
wach jest mała książeczka Ro- 
main Rollanda „Colas Breu- 
gnon*. 

— Wymienieni przez pana au- 


rzy na wylot znają charakte- 

ludzkie. Ta strona ich twór- 
czości jest chyba specjalnie po- 
ciązająca dla aktora. Rozumiem 
też w pełni drugą pana pasję — 
podróże. Obawiam się jednak, 
że zaspokojenie jej jest nieco 
trudniejsze, niż przeczytanie 
ulubionej książki. 

— Oczywiście — śmieje się 
Gliński. — Dlatego jest to pa- 
sja niewyżyta. Mam wprawdzie 
na swym koncie piękną podróż 
do Moskwy i Leningradu, ale 
to wszystko mało. 

Zagadaliśmy się trochę o rze- 
czach bardzo przyjemnych, czas 
jednak porozmawiać o pracy 
aktorskiej Glińskiego. 

— Należy pan chyba do naj- 
bardziej zapracowanych  akto- 
rów warszawskich: teatr, radio, 
telewizja, estrada, no i ostat- 
nio film. Interesuje naszych 
czytelników kiedy i w jaki spo- 
sób rozpoczął pan pracę aktor- 
ską. . 

— Grać zacząłem bardzo 
wcześnie; jestem bowiem synem 
aktora i od dziecka już wystę- 
powałem na scenie w rolach 
różnych Jasiów. Przed wojną 
też brałem udział w audycjach 
dziecięcych prowadzonych przez 
Wandę Tatarkiewicz. Po powro- 
cie z obozy w 1945 roku zaczą- 
łem występować w łódzkiej 
„Syrenie”', skąd dyrektor Szyf- 
man zaangażował mnie do Tea- 
tru Polskiego w Warszawie. Wy- 
stępowałem w takich sztukach, 
jak „Majątek albo imię", „Pan 
Jowialski*, potem grałem rolę 
Mlireda w „Mężu i żonie*, Gu- 
a w „Ślubach panieńskich" i 
wreszcie rolę Strasza w „Roz- 
bitkach*. Takie są kolejne eta- 
py mojej pracy ma scenie Tea- 
wu Polskiego. Jednocześnie wy- 
stę.owałem w radiu i to nie 
tylko w audycjach młodzieżo- 
wych, ale i w słuchowiskach 
dla dorosłych — jako Chlesta- 
kow w wizorze*, d'Artagnan 
w „Trzech muszkieterach* i w 
wielu innych, które 'trudno tu 
wymienić. 

— Jakie są pana ulubione ro- 
1e? 

— Najlepiej czuję się w ro- 
lach komediowych, jako amant 
rakterystyczny. 

— Co pan sądzi o pracy akto- 
ra teatralnego w filmie? 

— No, nie jest to łatwa rzecz 
takie łączenie pracy teatralnej 
z» wyjazdami poza Warszawę, 
które są konieczne przy pracy 
w filmie. Dyrekcja teatru nie 
zawsze zresztą dobrze patrzy na 
to, aby aktor godził jednocześ- 
i ika zajęć. 

Szy pomimo wszystko za- 
mierza pan występować w fil- 
mach, czy praca ta panu odpo- 
wiada? 

— Tak, oczywiście. Zawsze lu- 
biiem film jako widz. Teraz po- 
lubiłem i pracę w filmie. Mam 
tyłko zastrzeżenia co do bazy 
technicznej naszej kinematogra- 
fii Czyni ona pracę aktora po- 
dobią do niewolniczej. Ale to 
mie zniechęciło mnie do filmu 
w ogóle i jeżeli tylko zapropo- 
nują mi rolę, która mi będzie 
odpowiadała — przyjmę ją chęt- 
nie. 

Żegnając się ze mną Gliński 
prosi, by przy okazji podzięko- 
wać serdecznie wszystkim pi- 
szącym do niego bardzo sym- 
pażyczne listy i przeprosić, że 
nie może im odpisywać. Musiał- 
by porzucić pracę w _ teatrze, 
ydyby chciał to robić. Sekretar- 
ki, miestety, nie ma. Ale chyba 
mie czujecie do niego żalu o to. 
ze się zaniedbuje w korespon- 
dencji? 


Pierwszy film z Glińskim „Sprawę pilota Maresza 


wie — z przyjemnością 


Ten sympatyczny młodzieniec obm; 
i , to także Gliński — w 
on obok takich znakomitych aktorów, jak: Solski 


swej wybrani 


Naszą rozinowę przerywa telefon. To 
sekretarka „kstrady" skorzystała z 
obecności Glińskiego w domu, by 
przypomnieć o niepodjętym honora- 
rlum. „Widzi pani — skarży się GHó- 
skl — człowiek nie ma nawet kiedy 
odebrać zapłaty za swą pracę. To 
chyba dostatecznie ważki argument 
przemawiający za tym, że jestem 
naprawdć _dlabeini zapracowany * 
' (Fot. L. Wdowiński: 


yślający odpowiedni fortel, by zdobyć setce 
„Panu Jowlalskim', W roli tej występował 
Cwiklłóska, Zeiwerowicz 
(Fot. A. Kaczkowski i Fr. Myszkotwski) 


chętnie wspominają widzo- 
lilmowy kapitan. Znajomość aktora z kinomanani 
została zawarta — czekamy na dalsze rychle spotkanła na sali kinowej 


Przed mikrofonem Polskiego Radia — Wieńczysław Gliński czuje się jak 
u siebie w domu. Nic dziwnego, bowiem audycji radiowych ma na swym kon- 
ele artystycznym bez liku. Od lat już występuje w programach młodzieżo: 
wych, w audycjach poetyckich i w słuchowiskach Teatru Polskiego Radla. 
Gliński to jeden z „głosów* ulubionych przez słuchaczów Polskiego Radia 

(Fot. Z. Januszewski) 


Musimy rozwiać złudzenia wielbicielek pana Wieńczysława, Tak — ma żonę, a to 
miłe dziecię na kolanach taty — to córeczka Glińskiego. Kasia nie Czuje 
się najpewniej przed obiektywem aparatu; choćby tylko fotograficznego 


(Fot. Ł. Wdowiński) 
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0 festiwalu w Karlovych Varach 


Przewodniczący komitetu fe- 
stiwalowego w Karlovych Va- 
rach prof. Brousil po zakończe- 
niu rozmów prowadzonych w 
tej sprawie w ubiegłym miesią- 
cu w Rzymie oświadczył, że fe- 
stiwal w Karlovych Varach zo- 
stał uznany za festiwal o cha- 
rakterze światowym i w związ- 
ku z tym biorące w nim udział 
kinematografie obowiązywać bę- 
dą te same przepisy, które obo- 
wiązują na innych festiwalach 
rniędzynarodowych. Prof. Brou- 
sil, który zasiadał w jury tego- 
rocznego festiwalu w Cannes, 
rozpoczął już rozmowy w spra- 
wie udziału kinematografii Sta- 
nów Zjednoczonych w festiwalu 
w Karlovych Varach. 


Zarobki gwiazd 
i zadłużenie 
lmu włoskiego 


Z ogłoszonych ostatnio danych 
wynika, że imponujący rozwój 
ilościowy włoskiej produkcji fil- 
mowej w ostatnich latach opie- 
rał się na niezdrowych podsta- 
wach ekonomicznych.  Nieocze- 
kiwanie wyszło na jaw, że za- 
dłużenie włoskich producentów 
wynosi 35 miliardów lir. Z licz- 
by 685 filmów nakręconych w 
latach 1946—53 tylko 1/5 przy- 
niosła dochód lub zrównoważy- 
ła koszty produkcji. Bez daleko 
idącej pomocy państwa w po- 
staci długoterminowych kredy- 
tów włoskiej kinematografii gro- 
zi poważny kryzys. 

Państwo oczywiście nie pra 
nie ruiny rodzimej produkcji 
jest gotowe udzielić jej kredy- 
tów, ale pod warunkiem, że ko- 
szty produkcji filmów będą od- 
tąd planowane w sposób roz- 
sądny, że unikać się będzie nie- 
potrzebnych wydatków na zbyt 
wygórowane honoraria. 

Do tych ostatnich zaliczone 
zostały przede wszystkim hono- 
raria gwiazd, których zarobki 
sięgają już liczb  astronomicz- 
nych. Oto przykłady: 

Vittorio De Sica otrzymuje za 
każdy film 100 milionów lir. 
(Naszym zdaniem tej właśnie 
pozycji nie powinno się kwe- 
stionować, bo De Sica zarobio- 
ne pieniądze inwestuje w pro- 
dukcję swoich filmów, które są 
chlubą włoskiej kinematografii 
— przyp. red). 

Gina Lollobrigida inkasuje za 
film 80 milionów lir, a Sophia 
Loren „tylko* 55 milionów. 


Rekord wszystkich czasów 
pobiła jednak we Włoszech ak- 
torka amerykańska Audrey 


Hepburn, która za rolę Nataszy 
w filmie „Wojna i pokój” otrzy- 
mała 240 milionów lir. 

Rząd włoski chce obecnie o- 
graniczyć honoraria aktorów, 
ustalając ich górną granicę na 
15 milionów lir („dla gwiazd o 
sławie międzynarodowej"). Pro- 
ducenci wskazują, że taka regla- 
mentacja nie będzie miała prak- 
tycznego znaczenia, bo jeżeli 
ktoś chce zaangażować danego 
aktora, to aby ubiec konkuren- 
tów, chętnie dołoży mu „po 
cichu* do 15 milionów  kilka- 
krotnie większą sumę. 
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W sprawie podniesienia poziomu technicznego 


Pisaliśmy niedawno („Film* Nr. 
19 z br.) o liście otwartym fil- 
mowców radzieckich do wicemi- 
nistra Kultury ZSRR Kałmyko- 
wa w sprawie postępu technicz- 
nego kinematografii radzieckiej. 
Obecnie w jednym z ostatnich 
numerów „Litieraturnoj Gazie- 
ty” znajdujemy odpowiedź wice- 
ministra Kałmykowa w tej spra- 
wie. Odpowiedź ta stwierdza, że 
sprawy poruszone w liście stały 
się tematem specjalnej narady 
w Ministerstwie Kultury..Uchwa- 


Jubileusz 


W filmowych kołach francus- 
kich wielką popularnością cie- 
szy się aktor starszego pokole- 
nia Eugene Stuber. Obecnie ob- 


-. chodzi on siedemdziesiątą rocz- 


nicę urodzin i jubileusz setnej 
roli filmowej. 

Stuber do r. 1921 był bokse- 
rem, championem wagi lekkiej. 
Ze sztuką zetknął się dopiero w 
trzydziestym piątym roku życia, 
kiedy to wystąpił w „Casino de 
Paris* w rewii „Niech żyje ko- 
bieta!* jako bokser, partner 
Maurice Chevaliera. Jego debiut 
filmowy — to znowu rola bok- 


lono na niej zastosowanie ko- 
niecznych środków celem możli- 
wie szybkiego podniesienia po- 
ziomu technicznego wyposażenia 
kinematografii oraz” rozwinięcia 
produkcji aparatury i taśmy fil- 
mowej. Na szczególną uwagę za- 
sługuje stwierdzenie konieczno- 
ści zapewnienia dalszego rozwo- 
ju techniki filmowej poprzez 
stałe kontakty z innymi kinema- 
tografiami, jak również poprzez 
prowadzenie prac badawczych w 
kraju. 


aktora 


sera w filmie Renć Claira „Pod 
dachami Paryża*. Po tym de- 
biucie Stuber występował jesz- 
cze w wielu filmach Renć Clai- 
ra i Marcela Carnć — w drob- 
niejszych i większych epizodach. 
Clair obsadził go kiedyś w jed- 
nym filmie aż w sześciu epizo- 
dycznych rolach. Ostatni jubi- 
leuszowy film Stubera nosi tytuł 
„Wesołe więzienie". W filmie 
tym wystąpił on w roli „chłop- 
ka-matołka"*. Główną rolę od- 
twarza w „Wesołym więzieniu" 
Michel Simon, który również w 
młodości był bokserem. 


Ten sam temat 


Realizatorzy filmowi skarżą się 
ostatnio na brak tematów. Czę- 
sto zdarza się również tak, że 
ten sam temat pociąga jedno- 
cześnie kilku realizatorów. 

_ J.P. Le Chanois (twórca m. in. 
filmów „Wagary”, „Bez adresu", 
„Tata, mama, gosposia i ja”) — 
pracuje od sześciu miesięcy nad 
scenariuszem filmu fabularnego 
o bezbolesnym porodzie, Tytuł 
filmu brzmi „Bez bólu". Jean. 
Gabin zgodził się grać w tym 


IEWCZĘTA Z PLACU 


— to tytuł filmu autora „Sie! 
sku młodzieży. Jedną z głównych ról gra Lucia Bosć (na zdjęciu). Film ten w tym roku wejdzie na nasze ekrany 


filmie rolę lekarza. Okazało się 
jednak, że włoski realizator Lu- 
ciano Emmer ma zamiar rozpo- 
cząć w lipcu realizację filmu na 
ten sam temat i co gorsza — pod 
tym samym tytułem. Z tą różni- 
cą, że akcja filmu Emmera roz- 
grywa się w wielkim szpitalu 
Rzymu, a akcja filmu Le Cha- 
nois na wsi. 

Obaj reżyserzy prowadzą oży- 
wioną korespondencję w celu 
uniknięcia nieporozumień. 


HISZPA 


KRÓTKO O. WSZYSTKIM 


© Amerykańska aktorka Bette Da- 

vis, która właśnie obchodzi dwu- 
dziestopięciolecie swej pracy arty- 
stycznej, gra rolę matki w filmie pt. 
„Śniadanie weselne". Scenariusz na- 
Pisał Paddy Chayewsky autor sce- 
mariusza nagrodzonego w ubiegłym 
roku w Cannes filmu _ „Marty”. 
Partnerem Bette Davis jest Ernest 
Borgnine, który niedawno został od- 
znaczony „Oskarem* za rolę, boha- 
tera filmu „Marty". Ę 


5 Rząd Indii powziął uchwałę za- 
braniającą wyświetlania w Indiach 
sześciu amerykańskich i dwóch an” 
gielskich filmów o Afryce, Uchwała 
stwierdza, że filmy te dają fai 
obraz stosunków afrykańskich 1 poni- 
żają godność narodową tubylców. 


(e DEFA rozpoczyna pracę nad fil- 
mem pt. „Proces bez przech ie 
Reżyserem jest laureat nagrody pań- 
stwowej Martin Hellberg. 


© W dyskusji podjętej na obra- 
dach młodzieżowego klubu filmowego 
w Berlinie wschodnim wzięła rów- 
nież udział młodzież Niemiec zachod- 
nich. Zarówno młodzież, jak i bio- 
rący udział w dyskusji realizatorzy 
Niemiec zachodnich wyrażali żal, iż 
dotychczas ze względów politycznych 
utrudniona była wspólna produkcja 
tllmowa Niemiec Demokra! ych 1 
Niemieckiej Republiki Federalnej, 
Wielu spośród producentów Niemiec 
zachodnich zainteresowanych jest ży- 
wo zagadnieniem wspólnej produkcji, 


(© Wioski reżyser Marco Bolognini 
pracuje nad ekranizacją sztuki Cze- 
chowa „Trzy siostry". Wybitne aktor- 
ki włoskie — Eleonora Rossi Drago 
1 Lucia Bose — mają odtwarzać dwie 
spośród bohaterek filmu. 


© Charles Laughton (znany nam z 
filmu „Prywatne życie Henryka 
VIII") będzie bohaterem filmu „O- 
statni most na rzece" reżyserii Da- 
vida Leana. Plenery zostaną nakrę- 
cone na Cejlonie. 


© W drugiej połowie maja br. od- 
była się w Moskwie konterencja pra- 
cowników radzieckiego filmu doku- 
mentalnego. Na konferencji tej prze- 
analizowano dotychczasowy dorobek 
tej dziedziny twórczości filmowej o- 
raz omówiono zagadnienia związane 
z dalszym rozwojem radzieckiej pu- 
blieystyki filmowej. 


SKIEGO” 


4 niedzieli* Luciano Emmera. Akcja filmu rozgrywa się w Rzymie w środowi- 


LIST ZE SZKOŁY FILMOWEJ 


„Mała 


znane 


a ciekawe 


W 


Państwowej Wyższej Szkole Filmowej powstaje wie- 
le interesujących etind, czyli filmów 


szkolnych 


© charakterze dokumentalnym, oświatowym i fabularnym. 
Minimalna zaledwie część tej produkcji tratla na ekrany 
i to na ekrany „zakonspirowaneć, Oto etiudy studenckie, 
które ostatnio dostąpiły tego zaszczytu: | 

„ŁODZIE WYPŁYNĄ O ŚWICIE* (reżyser Ryszard 
Ber, operator Witold Sobociński). Film — mimo cha- 
rakteru dokumentalnego — ma ambicje fabularne. Opo- 
wiada wruszająco o pięknie | niebezpieczeństwach pracy 


rybaków na morzu. 


„OSLA ŁĄCZKA” (reżyser Kazimierz Oracz, operator 
Edward Grossbaum). Jest to film dokumentalny. Z du- 
żym zacięciem satyrycznym charakteryzuje typy dobrze 
nam znane z narciarskich „pierwszych kroków". 

„l DLA NAS ŚWIECI SŁOŃCE (reżyser Bohdan Po- 
ręba, operator Edward Grossbaum). Film dokumentalny, 
zwycięsko i szlachetnie wywiązuje się z problematyki 
wychowania ociemniałych dzieci. 

»MIASTO, KTORE MOŻE ZGINĄC" (reżyser Robert 
Stando, operator Anato! Fidek). Fitm — rezultat pasji 
publicystycznej — pokazuje, jak opieszałość i bezmyślność 


w konserwacji miasta może 


Film mówi o zabytkach Kłodzka. 


zgubić piękną architekturę. 


ednym z  podstawo- 
J wych _ sprawdzianów 

zdolności i rozwoju 
artystycznego studentów. 
Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej są — obok 
wykładów i egzaminów — 
zajęcia praktyczne. Każdy 
student realizuje tzw. e- 
tiudy, tj. krótkie filmy 
szkolne i analiza tych fil- 
mów staje się podsumo- 
waniem postępów studen- 
-la. Rzecz jasna, że wyma- 
gania rosną w miarę zda- 
wania na kolejny następ- 
ny rok, studiów, aż do u- 
koronowania praktycznego 
zasobu zdobytej wiedzy — 
to jest do filmu dyplomo- 
wego. 

Nie trudno na podsta- 
wie. ostatnio ukończonych 
filmów szkolnych zauwa- 
żyć wśród studentów pe- 
wien podział na takich, 
których można określić 
mianem „intelektualistów*, 
i takich, którzy bardziej 
zawierzają swemu wzru- 
szeniu. 


Pierwszych reprezentują 
filmy poprawnie zbudowa- 
ne, oparte na solidnych 
zasadach dramaturgii. Ce- 
chą charakterystyczną jest 
ich niezły poziom rzemie- 
ślniczy. Filmy te swoją 
„dojrzałością* sprawiają... 
zawód. Nie widać w nich 
pasji twórczej, nie; są pło- 
dami „wichrzycieli i bun- 
towników artystycznych". 
Zdawać by się mogło, że 
studenci, którzy pracowali 
nad tymi filmami, upa- 
trywali swe jedyne zada- 
nie studiów w tym, by na- 
uczyć się robić popraw- 
ne filmy. 

Druga grupa ma na 
swym koncie filmy, które 
są w jakimś sensie pole- 
miką ze sztuką pedago- 
gów. Studenci tej grupy 
są najczęściej sami auto- 
rami scenariuszy. Nie jest 
to może najlepsze, ale wy- 
nika chyba stąd, że po 
prostu nie znajdują w 
skromnej bibliotece szkol- 
nej odpowiednich dla sie- 


Żdjęcie z filmu „Miasto, które może zginąć' reż. R. Standa 


bie tekstów lub też są oni 
nazbyt niecierpliwi, by ich 
poszukiwać. Ale ich filmy 
nię mają dopracowanego 
rzemiosła w tym stopniu, 
co poprzednio omawiane, 
reżyserzy czują się niesłu- 
sznie zwolnieni od trudu 
żmudnej pracy z aktorem 
zawodowym. Czuje się tu 
nonszalancję czy  niepo- 
radność w: traktowaniu te- 
go zakresu realizacji. 


Tyle o studentach-reży- 
serach. 


Studenci-operatorzy na- 
tomiast wykazują w swej 
pracy przede wszystkim 
dobre opanowanie rzemio- 
sła. Można mówić ogólnie 
© ich dobrych zdjęciach, a 
często nawet i o szczęśli- 
wej ingerencji operatora 
w prace reżyserskie. Nie- 
które filmy szkolne wy: 
dają się udane bardziej 
dzięki zdjęciom, niż dzię- 
ki reżyserii. 


Nie wiem, czy wynika 
stąd, że obecny zespół stu- 
dentów - operatorów jest 
bardziej utalentowany, czy 
też, że rzemiosło operato- 
ra jest bardziej konkretne, 
łatwiejsze do poznania. W 
każdym razie, o ile reży- 
serzy okazują się na ogół 
nieporadni we współpracy 
z aktorem, czasem mało 
sprawni w swym rzemio- 
Śle, zwłaszcza w montażu, 
o tyle w efektach pracy 
operatorów nie widać bra- 
ków podobrego rodzaju. 


Ostatnie osiągnięcia fil- 
mowej uczelni? Najlepsze 
filmy cechuje rzetelność w 
wyborze tematyki, więk- 
szość _ udanych filmów 
szkolnych jest wynikiem 
społecznego stanowiska 
młodych realizatorów, ob- 
serwacji zagadnień i trosk 
nurtujących jakieś środo- 
wisko czy nawet całe spo- 
łeczeństwo. Nieraz pozor- 
mie marginesowy temat po- 
traktowany jest przez au- 
torów z tak serdecznym 
przejęciem, że etiuda 
szkolna staje się dla widza 
źródłem wzruszenia. To 
daje podstawy do szczerze 
optymistycznej prognozy. 


Kilkakrotnie organizowa- 
no już pokazy niektórych 
1ilmów szkolnych 'w_klu- 
bach dyskusyjnych. Prak- 
tyka ta — moim zdaniem 
— jest jeszcze za uboga. 
Zapoznanie z pracami stu- 
dentów iPaństwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej stu- 
dentów innych szkół arty- 
stycznych, udostępnienie 
tych filmów prasie, a' na- 
wet szerszym kołom społe- 
czeństwa na specjalnych 
pokazach byłoby po- 
budką ' ambicjonalną w 
pracy młodych adeptów 
sztuki filmowej. Stworzy- 
łoby również płaszczyznę 
do dyskusji o zadaniach, 
kierunkach rozwojowych 
w pracy szkoły oraz o słu- 
szności artystycznego wy- 
boru środków i tematów 
przez młodych twórców. 
Sądzę, że taka dyskusja 
uzupełniałaby pracę wy- 
chowawczą pedagogów i 
mogłaby zwiększyć poczu- 
cie odpowiedzialności wśród 
studentów, przygotowując 
ich tym lepiej do wyko- 
nywania przyszłego zawo- 
du filmowego. D 


J. HUBERT DRAPELLA 


Studenci PWSF w czasie 


W ogniu 


N ' dawno, w Domu Dzienni- 

karza w Warszawie, Jicz- 
nie zebrana młodzież wyższych 
uczelni, dziennikarze i przed- 
stawiciele różnych profesji 
twórczych — mieli okazję z0- 
haczyć na ekranie dziesięć no- 
wych  etiud zrealizowanych 


przez młodych adeptów sztuki: 53 


realizacji jednej z etiud 


dyskusji 


cepcję plastyczną — rozwiąza- 
nie elementów treściowych fil- 
mu. 

"Te wszystkie powtarzające 
się w dyskusji problemy skie- 
ro' w Końcu jej nurt na 
zasadnicze 1 podstawowe za- 
gadnienie: czym jest i jaka po- 


być Państwowa Wył- 

filmowej. sza Szkoła Fllmowa. Głosy, 
Zainteresowanie tą zupełnie które padły w tej * sprawie, 
nieznaną dziedzin; polskiej zgodnie postulowały koniecz- 
twórczości fllmowej było tak ność zmiany sporodu naucza: 
żywe, że po parogodzinnym nia przyszłych filmowców, Mó- 


pokazie mało kto, kwapił się 
do wyjścia, chcąc ' wysłuchać 
zapowiedzianej przez organiza- 
torów dyskusji. 


Szkolne etiudy spotkały się 
raczej z życzliwym przyję- 
ciem. Zgodnie na ogół podkre- 
ślano ich świeżość 1 odmien- 
ność, Korzystnie w wielu 
przypadkach kontrastującą z 
naszą zawodową produkcją, 
surowo jednak krytykowano 
wiele niedociągnięć natury 


warsztatowej. Są młodzi twór- ży 


<y lepsi i gorsi — mówiono — 
są lepiej 1 gorzej przygołowa- 
ni do zawodu reżysera czy o- 
peratora, ale widać w ich 
dziełach jakąś chęć tworze- 


nia, kleikującą tu i ówdzie pa- uzdro' 


sję poszukiwań i dobre, zapal- 
czywe zaangażowanie się w 
podjętych przez siebie tema- 
tach. 

Niektóre etlndy dotyczyły 
bowiem wcale nie blahych 
spraw naszej współczesności 1 
wystawiły chlubne świadectwo 
swym twórcom. Często powta- 
rzało się nazwisko Roberta 
Stando — reallzatora filmu do- 
kumentalnego „Miasto, które 
może zginąć”, podejmującego 
odważną publicystykę w spra- 
wie Kłodzka — miasta skaza- 
nego na powolną ruinę. Inni 
studenci walczyli w etfudach 
z plagą głośników publicz- 
nych, z biurokracją, z bume- 
lanctwem, a byli 1 tacy, któ- 
rzy nie mierząc pozornie w 
żaden konkretny cel, starali 
się podpatrzyć życie, stilmo- 
wać rzeczywistość. I te filmy, 
odznaczające się z reguły wię. 
kszymi wartościami artystycz- 
nymi, stawiano słusznie na 
równi z etludami demaskator- 
skimi, wojającymi z podnie- 
sioną przyłbicą. 

Z tej drugiej grupy wymie- 
niano najczęściej uroczą etiu- 
dę „Wiosenny wieczór" Soko- 
łowskiej. Ten film o prze- 
chadzce dwóch młodych urwi- 

iw, 


Niektórzy dyskutanci zwró- 
cili uwagę na lepszą, bardziej 
dojrzałą stronę operatorską 
flimów i twierdziii nawet, że 
w pewnych etiudach operator 
wyraźnie kieruje reżyserem, 
narzuca mu poprzez swą kon- 


kowicie, iż posiada niezawod- 
ną receptę na wykształcenie 
młodego twórcy filmowego. 


Zroblono już wiele, by 
wić dotychczasową sy- 
tuację: ograniczono przyjęcia 
do szkoły, zlikwidowano non- 
sensowy klucz przyjęć według 
pochodzenia społecznego, pro- 


Jektuje się kształcenie jedynie 
absolwentów lunych wyższych 
uczelni o humanistycznych 


kierunkach studiów, ale i to 
nie pomoże, jeżeli nie ulegnie 
zmianie atmosfera pracy 
twórczej w szkole, 


Jak najwięcej 
kręcić, bez ograniczeń i kary- 
katur blur scenariuszowych 
(bo takie biuro było na PWSF) 
— oto lat, który 
Poparii obecni na pokazie sta- 
denci uczelni. 


— Dajcie nam ośrodek eks- 


samodzielnie 


perymentalny, le każdy 
chętny, niekoniecznie student, 
będzie mógł nakręcić 400—5% 


metrów taśmy 
chacze PWSF 


zawołaniem za- 
ta ja, 


Pod. takim 
kończyła się dy! 

otwierająca” w. jakiejś * miesz 
drzwi dzielące mczelnię od spo- 


łeczeństwa 1 opinii 
Mamy nadzieję, że 
teczne spotkania -będą się w 
przyszłości odbywały częściej 
1 że coraz lepsze będą prace 
młodych adeptów sztuki filmo- 
wej. (pe) 


publicznej. 
tak - 
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ie _ przestras 
„Wrakoroby” 
sympatyczni 
twórcy, którz, 
ko nie chcą 
fonetycznie zbliżonegi 
przezwiska braku, ale 
miar zrobić ciekawy 
film pt. „Wrakió, « 
powieści Janusza Mei 
Lubimy powieści te 
Po „Sprawie pilota D 
„Wrakach*, o których 
opowiem — w realiz 
duje się trzeci film w 
wieści Meissnera pt. 
wychodzi w morze', ; 
gotowaniu —  scenar 
o przygodach polskiej 
wodnej „Orzeł, 
Mógłby ktoś - spytać 
powieści Meissnera są 
nie adaptowane przez 
rzecz w tym, że opow 
o ciekawych ludziach, 
sane z temperament. 
gęsto przeplatane dm 
sensacji i... miłosny 
dami bohaterów. Ta 
lubi czytelnik i widz 
tu tkwi cała tajemni 
wego" powodzenia M 


MAŁŻEŃSKI D 


Film „Wraki* reali 
żeństwo Ewa i Cz 
telscy. Tych młodyct 
znamy już z filmu , 
gdzie Petelski reżyser 
bckserską, a jego Żo! 
wacką. Scenariusz 
uległ znacznym skrót: 
sunku do swego | 
pierwowzoru, zachow 
zasadniczą linię fabu! 
je bohatera „Wraków 
nata sięgają czasów 
w przeciwieństwie do 
— są pełną historią 
którego poznajemy na 
ni wielu lat. 

Szczególnię atrakcyj 
gód dostarcza histori 
cia z dna morskiego 

Oto para bohaterów illmu: Barnat (Zbigniew Józefowicz) i Teresa (Urszula Modrzyńska) podczas realizacji jednej ze scen atellerowych. statku niemieckiego, : 
Historia miłości tych dwojga młodych przewija się przez cały film, obfitując — jak się o tym przekonamy — w wiele dramatycznych kon- w ostatnich miesiące 
fllktów, rozterek | wyrzeczeń. CI z czytelników, którzy znają książkę, niech nie ludzą się, że znają zakończenie sercowych perypetil Barna-  .|.eż żołnierza  ruc 


ta. W filmowej wersji „Wraków' niektóre sprawy będą rozwiązane zupełnie Inaczej, w niczym to jednak nie zaszkodzi — jak twierdzą reali- 
zatorzy — WAlorepi pi zie: filmu. Prosimy więc widzów o cierpliwość, a „wrakorobów” — o Jak najszybsze uporanie się z produkcją fllmu _ Barnata. Ten sam Bal 


Statek „Adlerhorst« śplesznie wypływa z Gdyni, do której zbliżają się już czołówki wojsk radzieckich. Na lat później Barnat pracuje przy wydoby 
pokładzie — parotysięczny oddział żołnierzy hitlerowskich, esesmani, gestapowcy i cywile, dla których uciecz- Jego rozkład, jest więc. nieocenionym 
ka jest ostatnią szansą ratunku. „Adlerhorst« nie wypłynie jednak daleko. Na statku ukrył się żołnierz pt nurkiem. Widzimy go właśnie przy obiedzie (na 
skiego ruchu oporu — Barhat. Przy pomocy marynarza Duńczyka ukryje on w jednej z kajut piekielną ma- Barnata siedzi jego rywal Rafał, którego gra Zbi 
szynę. To spotkanie na statku Barnata z gestapowcem (na zdjęciu) nie należało do najprzyjemniejszych _ odtwarzający jednego z nurków. Na tym statku nu 
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IZYTĄ U „WRAKOROBÓW” 


się! 
ardzo 
łodzi 
| tyl- 
uścić 
_ ich 
j za- 
lobry 
' na 
a. 

itora. 
za" i 
hwilę 
znaj- 
j po- 
nson* 


przy- 
filmu 
pod- 


dna morskiego zatopionego przez siebie statku. Zna 
nikiem, a przy tym dobrym, lubianym przez kolegów 
środku) w messie statku ratowniczego. 
Cybulski, dalej na prawo aktor Kazimierz Morawski, 
spędzili wiele miesięcy, wydobywając „Adlerhorsta' 


je po latach przy wydobyciu 
wraka na powierzchnię. W su- 
mie — scenariusz wyposażony 
jest w wiele dramatycznych ele- 
mentów, które na ekranie 
winny zagrać pełnią emocji i 
stworzyć interesujące widowisko. 

Zanim je ujrzymy warto się 
tymczasem przypatrzyć robocie 
filmowej, warsztatowi  realiza- 
torów. 


RZECZYWISTOŚĆ I FIKCJA 


Potężniejszej dekoracji nie 
pamięta Romuald Korczak — 
stary wytrawny specjalista bu- 
dowy dekoracji filmowych — od 
czasów  nakręcania „Żołnierza 
zwycięstwa” W wielkiej hali 
„B* łódzkiej Wytwórni Filmów 
Fabularnych króluje dziś olbrzy- 
mi,  wzmiesiony w naturalnej 
wielkości i z wszelkimi szczegó- 
łami, model fragmentu wraka 
niemieckiego transportowca „Ad- 
lerhost", pokryty umiejętnie spre- 
parowaną pleśnią, wodorostami 
i innymi morskimi akcesoriami. 
Za parę dni rozpoczną się na je- 
go tle pierwsze zdjęcia... podwo- 
dne. 

Sceny w głębinach wodnych 
należą we „Wrakach* do naj- 
trudniejszych. Po wielu rozwa- 
żaniach postanowiono rozwiązać 
pioblem przy pomocy zupełnie 
nowego systemu zdjęć kombino- 
wanych. Przed scenografem fil- 
mu Romanem Mannem stanęło 
wówczas zadanie zaprojektowa- 
nia wielkiej dekoracji zatopione- 
go statku. 

Ten statek zresztą istnieje 
naprawdę. Dawnej jego nazwy 
nilkt juź dziś dociec nie potrafi 
(„Adlerhorst* — to nazwa filmo- 
wa), wiadomo jednak, że Meiss- 
ner pisząc „Wraki* oparł się na 
rzeczywistym wydarzeniu. Było 
nim słynne wydobycie przez 
Polskie Ratownictwo Okrętowe 
wraka wielkiego statku niemiec- 
kiego, zatopionego w pobliżu Ja- 
starni. Remont „Dzierżyńskiego'* 
— gdyż tak nazywa się obecnie 
ten statek — jest już na ukoń- 
czeniu i „Dzierżyński” niedługo 
wypłynie na morze. Przedtem 


Obok 


jeszcze jego pokład będzie wi- 
downią zdjęć filmowych, bo- 
wiem twórcy filmu pragną i tu 
zrobić parę zdjęć, ukazujących 
Barnata w scenie przed wysa- 
dzeniem statku. 


Tak to w filmie rzeczywistość 
przeplata się z fikcją literacką, 
prawdziwe fakty — z wyobraź- 
nią twórcy. 


MOKRA ROBOTA 


Wróćmy jednak do zdjęć „pod- 
wodnych”. U 

Będą więc one dokonane na 
tle dużej dekoracji zatopionego 
statku. Słowo „podwodne* nale- 
ży jednak ująć w cudzysłów, 
gdyż nikt nie myślał o zatapia- 
niu dekoracji. 

A więc zdjęcia podwodne bez 
wody? Cóż, w filmie i to jest 
możliwe. Reżyser Petelski zapy- 
tany przeze mnie, jak uzyska na 
ekranie efekt, jź rzecz dzieje się 
bądź co bądź na głębokości /kil- 
kudziesięciu metrów pod powie- 
rzchnią morza — uśmiechnął się 
tajemniczo." Dowiedziałem się 
tylko, że istnieje system tricko- 
wy, który ujęciom robionym w 
normalnych warunkach nadaje 
wygląd głębi wodnej. Operator 
JKarol Chodura, który bawił 
przez parę tygodni w Moskwie, 
przywiózł stamtąd receptę na ta- 
ki system, użyczoną nam przez 
filmowców radzieckich. 


Od piękniejszej połowy reży- 
serskiego małże, a — pani Pe- 
telskiej dowiedziałem się o in- 
nych, tym razem prawdziwych 
zdjęciach podwodnych. Chodzi o 
sceny zanurzania się nurków, o 
ich drogę ze statku-bazy do wra- 
ku. Tu już „lipy* nie będzie 
i aktorów czeka najprawdziwsza 
podróż ma dno w oryginalnych 
ekwipunkach nurków. Ujęcia te 
dokonane zostaną w pobliżu Gdy- 
ni i Świnoujścia na mniejszych 
głębokościach, gdzie naświetlenie 
pozwala jeszcze na filmowanie. 
Operator zanurzy się w specjal- 
nym wodoszczelnym aparacie i 
będzie dokonywał zdjęć w głę- 
binie. 


w. atelier wytwórni 


" rą, 


łódzkiej wybudowano korytarz 
'rrwają właśnie przygotowania do kolejnej „mokrej* 
wprawdzie nie słonej, ale za to podgrzanej. Przy kamerze, odwrócony tyłem, czai się reżyser Czesław Petel- 
ski. Za chwilę z umieszczonych obok zblorników chluśnie na tę dekorację i na statystów — „Niemców spie- 
niony potok wody. Taka kąpiel powtórzy się parokrotnie, aż do pełnego zadowolenia reżysera i operatora 


Woda jest w ogóle nieodłącz- 
nym prawie atrybutem „wrako- 
robów*. Do ciekawszych i do- 
słownie mokrych ujęć mależał 
moment zatapiania „Adlerhorsta”, 
W atelier wybudowano jeden z 
korytarzy statku, odpowiednio 
ucharakteryzowany niemieckimi 
napisami. Zatapianie tej dekora- 
cji, filmowane z trzech kamer, 
odbywało się przez parę dni. 
Wody dostarczały duże zbiorniki, 
zbudowane we wnętrzu hali z 
desek i płyt pilśniowych. Drugi 
operator „Wraków* — Kurt We- 
ber dokonywał podczas tego uję- 
cia niezwykłych czynów. Zam- 
knięty w drewnianej skrzyni z 
wmontowaną z przodu szybą, 
filmował zawzięcie małą kame- 
zalewany z góry i boków 
przez spienione potoki wody, try- 
skające obficie z obu zbiorni- 
ków. 


Gdy po spłynięciu wody re- 
żyser Petelski zbliżył się do 
skrzyni z pytaniem: „Kurt! Czy 
jeszcze żyjesz?', a z wnętrza wy- 
gramolił się spocony i ociekający 
wodą, lecz szczęśliwy operator — 
nie ulegało wątpliwości, że zdję- 
cia się udały. Zapewniono mnie, 
że woda będzie miała kolor zie- 
lonkawy, jako że film ma być 
kolorowy. 


GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ... 


Realizatorzy filmu prócz poko- 
nywania wielu technicznych kło- 
potów związanych z morską spe- 
cyfiką „Wraków*, borykają się, 
niestety, także z trudnościami, 
których na pewno można by 
uniknąć. Choć zdjęcia odbywają 
się w wytwórni wyposażonej we 
wszelki niezbędny sprzęt i ob- 
sługiwanej przez wielki personel 
pomocniczy — ciągle jeszcze dro- 


bne sprawy organizacyjno-po- 
rządkowe spoczywają na bar- 
kach zespołu twórczego, który 


przecież bowinien się troszczyć 
przede wszystkim o artystyczną 
stronę dzieła filmowego. 

Dla przykładu: pewnego dnia 
rozpoczęcie zdjęć wyznaczono na 
godzinę ósmą rano. Zawiadomio- 
no o tym wszystkie wydziały: 


desoratornię, pracownię kostiu- 
mów, rekwizytornię. W oznaczo- 
mym terminie okazało się, że 
ktoś czegoś nie dopilnował. Hala 
była zimna, a przy zdjęciach wo- 
dnych powinna tu panować tem- 
peratura 30 stopni, woda nie 
grzana, choć wiadomo było, że 
przez cały dzień będą -w niej 
brzdzić realizatorzy, aktorzy 1 
robotnicy. Nie pomyślano nawet 
0 oczyszczeniu z błota gumowych 
butów, które przez parę dni le- 
żały rzucone w kąt w pracowni 
kostiumowej. 

W rezultacie wszyscy są zde- 
nerwowani i źli, zdjęcia zacz; 
nają się dopiero o pierwszej 
zamiast trwać do czwartej, trwa- 
ją do dziewiątej wieczorem. 

Takie wypadki zdarzają się 
zbyt często i wpływają bardzo 
niekorzystnie na realizację fil- 
mu. Wydaje się, że personel 
pomocniczy wytwórni jest zbyt 
liczny, a gdzie kucharek sześć... 


PARĘ SŁÓW 
O WYKONAWCACH 


Na zakończenie — parę słów 
o aktorach występujących w fil- 
mie. Barnata gra Zbigniew Jó- 
zefowicz, znany mam jako lekarz 
z „Godzin nadziei". W roli mło- 
dego nurka Rafała wystąpi Zbi- 
gniew Cybulski — ten, który 
prowadzi studencki teatr „Bim- 
Bom* na Wybrzeżu. 

W rolach kobiecych ujrzymy: 
jako Teresę — Urszulę Modrzyń- 
ską  („Pokolenie"*, „Niedaleko 
Warszawy*) i Jadwigę Proliń- 
ską jako Irenę. 

W roli doktora Bacza wystąpi 
Stanisław Jaworski, a w roli do- 
wódcy Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego Jakusa — Janusz 
Kłosiński, 

Warto dodać, że prawdziwy do- 
wódca naszych nurków — kapi 
tan Poinc, pełni obowiązki głów= 
nego konsultanta filmu. 

Prócz około pięćdziesięciu ak- 
torów zawodowych w realizacji 
filmu wezmą udział prawdziwi 
nurkowie i marynarze — tak jak 
przystało na rzetelny film z ży- 
cia ludzi morza. 

JERZY PELTZ 


„Adlerhorsta", Realizowano tu sceny zatapiania statku. 
sceny. Twórcy filmu brodzą już po kolana w wodzie 
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Karel Hóger w roll kompozytora czeskiego Bedrzicha Smetany, twórcy „Sprzedanej narzeczonej: 


Znaczną część filmu zajmują inscenizacje oper i spektakli z muzyką Smetany 


„Z MOJEGO 
LAOSIE 


| 
74 REMANENTU? 


zechosłowacki film biograficzny „Z 
mojego życia”, film o najwybitniej- 
szym kompozytorze narodowym Czech, 
Bedrzichu Smetanie — jest typowym obra- 
zem z repertuaru remanentowego. Na 
ekrany nasze jakiś czas jeszcze wchodzić 
będą owe filmy, które w fantazji twórczej 
realizatorów poczęły się dobrych kilka lat 
temu. Wprawdzie wcale nie sądzę, że do- 
tknięci czarodziejską różdźką zaczniemy 
obecnie kręcić obrazy, których wartości ka- 
żą nam szeroko rozdziawiać usta, lecz 
wię przynajmniej nadzieję, że coraz rzadziej 
będziemy karmieni licznymi  „grzechami* 
źle pojętego realizmu socjalistycznego. 
Film-,„Z mojego życia" zawiera właśnie 
6w grzeszny rejestr — wyraźnie widoczny 
w socrealistycznej konwencji filmu biogra- 
ticznego o muzyku. 


Jest rzeczą ubolewania godną, niemniej należącą 
do upartych faktów, że nie każde życie ludzkie 
upływało tak bujnie jak Napoleona. Zapewne są 
biografie, których bogactwo niejako z natury rze- 
czy kwalifikuje je na scenariusze fllmowe. Fakt 
goni fakt, sukcesy, załamanie, walka, katastrofa 
lub znowu sukcesy — to niewąłpliwie materiał po- 
datny na ekranizację. Tymczasem wytwórme na- 
szego obozu z niczmąconą pogodą kręciły soble 
tllmy o uczonych i muzykach. Czyhały tu na nie 
przeróżne niebezpieczeństwa, którym częściej pod- 
dawały się i ulegały, niż je przezwyciężały. 


Film o Smetanie przyjmujemy z tym wię- 
kszym zniecierpliwieniem, że jest on już 
któryś tam z rzędu w swoim gatunku. Przy- 
znaję, że zrealizowanie interesującego filmu 
o niuzyku przy braku jakiegoś atrakcyjnego 
pod względem fabularnym materiału biogra- 
licznego nie jest sprawą łatwą. Ale nie jest 
znów taką, by musiała z nieuchronną ko- 
niecznością prowadzić do kręcenia filmów 
przydługich, nieciekawych i nużących. W ża- 
dnym wypadku fabularny. film o muzyku 
nie może być prawie wyłącznie zbiorem 
cytatów muzycznych — jak to obserwujemy 
w filmie o. Smetanie — związanych słabą 
nitką wątku fabularnego. Taki nie zadowoli 
ani szeregowego widza, ani melomanów. Dla 
picrwszych nie będzie właściwie filmem fa- 
buiarnym, dla drugich zaś pozostanie jakimś 
niezaecydowanym obojniakiem niepotrzebnie 
wprowadzającym rachityczne fragmenty fa- 
buły. 

Film „Z mojego życia* cierpi więc na 
błąd podstawowy: niewłaściwość zasadniczej, 
ogólnej koncepcji filmu — w wyniku czego 
staje. się on filmem nie o Smetanie, lecz 
o operach Smetany. + 


W ramach tak pomyślanej koncepcji posiada bez- 
sprzecznie swoje wartości, polegające przede 
wszystkim na rozmachu inscenizacyjnym fragmen- 
tów operowych, na ich walorach plastycznych, de- 
koracyjnych i kostiumowych, Ten gest insceniza- 
cyjny tak ponosi czasem realizatorów, że sceny 
poświęcone ogólnospołecznej zbiórce na teatr na- 
rodowy w Pradze pokazane są niemal w stylu 
opery czy baletu. D 


Jak więc kręcić filmy biograficzne? 

Sądzę, że zgodnie z materiałem faktycz- 
nym z życia artysty czy uczonego, z zacho- 
waniem sensownej proporcji między tak 
zwanym wątkiem osobistym a twórczym. 

Tendencja, która panowała dotychczas, 
zbytnio eksponowała wątek pracy i twórczo- 
$ci na niekorzyść wątku osobistego. Należy 
go znowu szerzej dopuścić do głosu. 


W. ten sposób film stanie bliżej rzeczywistości 
i uniknie zamiany fabularnego obrazu biograficz- 
nego na oświatowy lub koncert na ekranie. Je- 
żeli z wyświetlanego kiedyś na ekranach filmu 
o francuskim entomiologu Fabrze tak dobrze pa- 
miętamy zaaterowaną postać uczonego i jeżeli syl- 
wetka jego była widzowi po ludzku bliska — to 
przede wszystkim dlatego, że realizatorzy potrafil 
nam wdrożyć w pamięć nie tyłko Fabre'a — uczo- 
nego, ale i Fabre'a despotycznego ojca rodziny 
komicznie musztrującego swoje pociechy. Film 
© Fabrze świadczył,<że nawet w ubogim w wielkie 
wydarzenia żywocie uczonego znaleźć można ta- 
kie momenty jego życia rodzinnego i osobistego, 


" które przydadzą niezbędnych barw, proporcji I wy- 


miarów ukazanym na ekranie postaciom, A może 
właśnie tym pomnikowym, najwybitniejszym i naj- 
genialniejszym Jest to 'bardziej niż innym po- 


trzebne. 
WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


ZAMACH 
"NA PORT 


ilm sensacyjny. 
Port w Odessie przeżywa istny na- 
jazd imperialistycznych szpiegów 


F 


i dywersantów: z powietrza, z morza, z lą- 


du wyłaniają się ponure typy, usiłują 
przemyślnie skontaktować się ze sobą i wspól- 
nymi siłami dokonać niecnego czynu. Cho- 
dzi tym razem o zniszczenie wielkiego pły- 
wającego doku, który marynarka radziec- 
ka ma przetransportować z Morza Czar- 
nego na Daleki Wschód. 

Szet kontrwywiadu major Ludow dzięki 
swej 1ozwadze, czujności i przenikliwości 
rozplątuje powoli nielichy kłębek tych pod- 
stępnych knowań i na końcu każdej z 
uchwyconych nitek znajduje i kolejno unie- 
szkodliwia wszystkich przestępców. Przy 
okazji pada trup i idzie na dno obca łódź 
podwodna, która wspomagała dywersantów. 

Major Ludow wie prawie wszystko, a w 
każdym razie dużo więcej od każdego z wi- 
dzów, jego też nie mylą karkołomne chwyty 
scenariuszowe, których używają co krok au- 
torzy, by rozpalić do białości naszą cieka- 
wość i sprowadzić ewentualne przedwcze- 
sne domysły widza na fałszywe tory. 

W tej ekwilibrystyce sytuacyjnej realiza- 
torzy zapędzają się tak daleko, że w końcu 
przestajemy wierzyć wszystkim i wszyst- 


kiemu: każdy romansowy zapęd pozytyw- . 


nych bohaterów okazuje się krokiem ku 
zdradzie — w rezultacie jednak pozornym, 
książka do czytania — maszyną piekielną, 
a znów maszyna piekielna nieszkodliwym 
fajerwerkiem, kelnerka nie wydająca resz- 
ty — wyrafinowaną agentką, przyznającą się 
do zabójstwa, którego nie popełniła, itd. itd. 

Ostatecznie niewiele brakuje byśmy za- 
częli podejrzewać samego majora Ludowa 


E. Sawinowa jako agentka dywersantów i L. Fricziński w roll marynarza Żukowa 


i jego zastępcę o udział w spisku, a dy- 
wersantów traktować jak przebranych pra- 
cowników bezpieczeństwa, którzy na niby 
robią ten cały rwetes w porcie, by wypró- 
bować czujność i sprawność obronną ma- 
rynarzy. 

Wszystko to oczywiście byłoby do przyjęcia, 
bo przecież lubimy kryminalne zagadki — 
gdyby nie słaba reżyseria, która nie umie 
wybrnąć ze scenariuszowego mętliku, a tak- 


PROFESOR 
FILUTEK 


ardzo szczęśliwym pomysłem jest 

wprowadzenie na ekran najpopular- 

niejszej dziś w” Polsce postaci z dow- 
cipów rysunkowych — prof. Filutka, który 
zawdzięcza swój rysunkowy żywot ołówkowi 
i niewyczerpanej pomysłowości Zbigniewa 
Lengrena. 

Nasz film animowany zyskał rzecz nie 
do pogardzemia: (bohatera o określonym 
charakterze — sylwetkę, której wdzięk, tem- 
perament i dowcip dobrze znamy i cenimy. 
"Toteż z przyjemnością oglądać będziemy 


kolejne perypetie dziarskiego staruszka w* 


nadprogramie kinowym, podobnie jak od 
niego zaczynamy lekturę „Przekroju. 

W przeciwieństwie do maszych poprzed- 
nich filmów rysunkowych Filutek swymi 


przygodami reprezentuje przyjernne, kultu- * 


ralne, łatwostrawne moralizatorstwo, które 
bez oporów trafia do przekonania zarówno 
młodszej, jak i starszej widowni. © 

Filmowość Filutka — obywającego się 
w najbardziej skomplikowanych sytuacjach 
bez słów — daje doskonały punkt wyjścia 
do. tworzenia zabawnych historyjek, opar- 
tych wyłącznie na gagach sytuacyjnych, 
których brak położył już niejeden nasz 
film animowany. Również fakt, że Filutek 

- nie śpiewa ZAIKS-owych piosenek, swego 
czasu na siłę doczepianych do filmu — jest 
objawem co najmniej pozytywnym. 

Dalszą zaletą Filutka jest kultura Len- 
grenowego rysunku, która na ekranie po- 
winna nie tylko ożyć, ale i wyżyć się w ca- 
łym tego słowa znaczeniu, 

I tu dochodzimy nie tyle może do za- 
strzeżeń, ile do życzeń, które powinny zdo- 
pingować zarówno samego Lengrena, jak 
i Studio Filmów Rysunkowych. Jeżeli film 
sprawi tylko to, że kilka historyjek z Fi- 
lutkiem połączy się w jedną większą i zacz- 
nie się na ekranie poruszać — to jeszcze 
mało. Chodzi o to, żeby film był nie tylko 


że — kiepskie dialogi i słaba gra aktorów, 
zwłaszcza w rolach dywersantów. 

„Jedna E. Sawinowa jako kelnerka Szu- 
bina budzi sympatię swą powierzchowno- 
ścią i szkoda, że jej bohaterka tak nisko 
i nieodwołalnie upada. Doskonały skądinąd 
Oleg Żakow w roli Ludowa niewiele ma 
do powiedzenia, 


JAN ŁĘCZYCA 


Jeszcze kilka pociągnięć piórka Zbigniewa Lengrena i — Filutek gotowy 


środkiem do mechanicznego poruszania Fi- 
lutka, alę żeby Filutek i Lengren zaczęli 
żyć nowym filmowym życiem. Bo filmowa 
egzystencja daje im obu niesłychanie .sze- 
rokie pole do popisu. Niech, więc zaczną 
na ekranie szaleć, niech — zachowując swój 
styl i charakter — próbują wykorzystać 
nieograniczone możliwości filmowej grafiki. 
Lengren od czasu do czasu daje nam tego 
próbki w swych występach estradowych, 
gdy na arkuszu papieru wyczynia swe ry- 
sunkowe czary. A cóż dopiero mógłby po- 
kazać w. filmie! 

Dalej: filmy z Filutkiem — choćby naj- 
krótsze — powinny pojawiać się na ekranie 


regularnie, przynajmniej raz na_ miesiąc. 
Tylko wtedy filmowy Filutek „wejdzie w 
naród* i przyniesie nam nowe radości i — 
korzyści. 

Zobaczyliśmy przygodę prof. Filutka w 
parku, gdy dał nauczkę facetowi zaśmieca- 
jącemu bezmyślnie miejsca publiczne. Chce- 
my teraz oglądać Filutka wszędzie, w ty- 
siącach aktualnych sytuacji naszego codzięn- 
nego życia. 

Słowem: niech nasz Filutek świadczy o 
nas! — I o tym, że polski film rysunkowy 
ma coś nowego do powiedzenia. 


ZBIGNIEW PITERA 
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„2 występów 


Jak rodzi się film 


Wybitny reżyser francu- 
ski Henri Clouzot oraz 
Georges Simenon, autor 
wielu świetnych powieści 
kryminalnych spędzali 
wspólnie wieczór w jed- 
nym z nocnych lokali w 
Cannes. Lokal ten słynął 
rozbiefają- 
cych się w takt muzyki 


2 okazji wystawy sztu- 
ki polskiej w Kalkucie 
„The Sunday  Hindustan 
Standard* zamieścił arty- 
kuł, w którym kilka cie- 
płych słów poświęcono 
plakatowi filmowemu. M. 
in. czytamy: * 


„Najbardziej przyjemną 


Reżyserskie 
trudności 


Festiwal w Cannes już 
się dawno zakończył, ale 


na Lazurowym Wybrzeżu 


rewia filmowych „gwiazd” 
trwa. 

Nie są to bynajmniej 
beztroskie wakacje, ale 
po prostu giełda filmowa. 


A więc reżyserzy komple- 

FILMOWCY tancztek: Bzeoii SERA ń GRE) tują obsady swych filmów, 
plakaty. kai ilmow» ŚR s 

FILOZOFUJĄ Rós GR WCSRAIDGT M aktorki i aktorzy czekają 


DANIELLE DARRIEUX, sła- 
wna od lat aktorka filmu tran- 
cuskiego: „Czy kobieta potra- 
fi zachować tajemnicę? Na 
pewno. Bo czy na przykład 
ktokolwiek wie, ile ja mam 
Lat 


VITTORIO DE SICA, chluba 
włoskiej kinematografii; „Czy 
wierzę w powodzenie? Muszę, 
Cóż bowiem mi innego pożo- 
stało przy moich milionowych 
długach...*" 


CHARLES LAUGHTON, tra- 
gik angielski: „Architekt ukry- 
twa swe błędy pod: grubym mu- 


Henri Clouzot 


rem, błędy lekarza pokryje Po którymś kieliszku 
ziemia, a błędy mojej żony... Clouzot powiedział: 
KRZ — Słuchaj, wydaje mi 
© się, że prywatne życie 
tych tancerek może być in- 
D, tery- ą 
siyczny akta amanakieni: teresującym tematem. Cie- 


„Zawsze żałuję, że się ożeni. 
tem, ile razy muszę odrabiać 
zadania matematyczne ża sy- 
na”, 


BING CROSBY, amerykań- 
ski aktor i śpiewak: „W na- 
szych barach zupelnie " niepo- 
trzebne są telewizory, Prze- 
cież walki bokserskie oglądać 
można na miejscu"... 


kawe muszą być na przy- 
kład ich nadzieje, ambi- 
cje, rywalizacja... 

Wtedy Simenon zwierzył 
się, że i jego zaintereso- 
wał ten temat i ma! nawet 
gotowy pomysł scenariu- 
sza. Tego samego wieczo- 
ru uzgodniono, że główną 
rolę w przyszłym filmie 


sposób tak nowoczesny, że 
Zachód pozostaje w tyle. 
Okazuje się, że nawet film 


"z Marilyn Monroe można 


reklamować innymi środ- 
kami niż przez pokazywa- 
nie jej wspaniałych nóg. 


"Hollywood nigdy nie _po- 


kusił się o to" 

Swoją drogą, gdyby miał 
się u nas ukazać film z 
Marilyn Monroe — to za 
naszych grafików nie rę- 


czymy. Na zdjęciu obok— 


Marilyn w jednej ze swych 
ról filmowych. 


Trzy po trzy... 


na propozycje. Nie brak 
przy tym nieporozumień i 
śmiechu. —/, z 

Reżyser Renć Legrand 
zainteresował się jedną z 
licznych „gwiazdek*, która 
poszukiwała jakiejś roli w 
filmie. Rozmowa trwała 


bardzo krótko. 

REŻYSER: Mam dla pa- 
ni rolę w filmie „Ostatnie 
dni Pompei". Ś 


. > y Katmtrofa uliczna. Dwóch 
zagra żona reżysera — młodzieńców mija miejsce wy- AKTORKA: Cudownie, 
ą idku. Jeden z nich przystaje, ze : Ą R 
MARINA VLADY, „gistorka Ah RE WZ KB (GFUGI go odciąga, mówi świetnie! O takiej roli 
rancuska: „Gdyby nie było akcji będzie ten sam ka- — Chodź, szkoda czasu. Zi ? d 
matżoństwa "© "należałoby "je pch baczymy tó dokładniej w kro. | marzyłam. Ale 4 propos! 


wynaleźć. lież czasu oszczędza 
ono ludziom!" 


baret, w którym pomysł 
się narodził. (As) 


ODKRYWCA GWIAZD 


Hioba 


Wybitny reżyser 


Moguy, siedział ki 


swych przyjaciół w 


REŻYSERÓW 


francuski, Leonide 
lyś w otoczeniu 
barze, gdy podszedł 


do niego jakiś niski tęgi pan I mówi: 
— Jestem panu bardzo wdzięczny pa- 
nie Moguy. Dziękuję. 


— Za 07 


y 


— Za to, że wziął mnie pan na swego 


drugiego asystenta, 
— Pana? Kiedy? 


— Jedenaście lat temu w Hollywood, 
gdy pan realizował swój tilm „Między- 
, 


narodowa strefa”, 
Moguy 
nił się i odszedł, 


roześmiał się, gruby pan skło- 


W Kilka dni później Moguy w tym sa- 
mym barze w gronie przyjaciół dysku- 


tował 
kańskiej. 
gratii, 


temat kinematografii amery- 
Moguy brontl tej kinemato- 


Jak dlugo będą tam powstawać ta- 


rację bytu. 


illmy jak „Wielki nóż" — 
dział reżyser — amerykański 


powie- 
tilm ma 


W tym momencie podchodzi do nich 


nice filmowej. (wg) 


HUMOR FRANCUSKI 


"Ha 


Chciałabym wiedzieć, na. 
co umarła ta Pompea? (ea) 


znów ów gruby niski pan I mówi: 

— Dziękuję panu, panie Moguy. 

— Za co? 

Okazało się, że ów pan, były drugi 
asystent Moguya — to Robert Aldrich, 
twórca filmu „Wielki nóży, jeden z naj- 
wybitniejszych obecnie reżyserów ame- 
rykańskich. D - 

Na poczekaniu więc ukuto powiedze- 
nie, że Moguy to „uniwersalny odkryw- 
cat, Jako że obok takich sław. aktor. 
$kich, jak Michele Morgan, Ava Gard- _ 
ner, Pierangeli — odkrywa również 
i wielkie talenty reżyserskie, (E) 


| Gosy 


Ostatnie pociągnięcie puszkiem i na plan... 


PREMIE ZA 


— Dzień dobry, kochanemu panu. 
Przyniosłem dla kochanego pana bile- 
ciki do kina. Dobry film, słowo ho- 
noru, warto obejrzeć. Ile dać bile- 
cików? 

„Kochany pan* 


kręci głową. Nie 


interesuje się filmem. 
— Kochany pan nie weźmie? — w 
wiejskiego 


głosie kierownika 

dźwięczy nuta smut- 
tku i szczerego za- 
wodu. — A tak li- 
czyłem na kochanego 

pana! Jak kochany 

pan nie weźmie bi- 

lecików, to ja prze- 

cięż nie wykonam 

planu i premii nie 

dostanę... Ot, pieskie 

życie! 

Cóż, takie praktyki 
z biletami zdarzają 
się. Walka pracow= 
ników kin o wyko- 
nanie planów kaso- 
wych graniczy nie- 
kiedy z  żebraniną 
i doprowadza: do absurdów propagan- 
dowych. Nic dziwnego. Jak sobie ma 
ją bowiem radzić z „zaplanowanym* 
widzem, gdy zdarzają się filmy, które 
ludzie bojkotują. 

W jednym z kin krakowskich wy- 
świetlano niedawno taki właśnie film, 
na który nie chcieli przyjść ci „za- 
planowani* widzowie. Ale plan finan- 
sowy kina, tak jak i plan ilościo- 
wy — był zagrożony. Więc zaczęto 
na gwałt  „organizować* widownię. 
Wszyscy pracownicy tego kina rozpo- 
częli szturm na różne instytucje, pro- 
ponując kupno biletów. Nie obyło się 
bez błagań, a nawet ordynarnego 
szantażu i gróźb. 

Jaki był skutek, tej akcji? Bilety 
zostały rozprowadzone, ale na seans 
przyszło zaledwie kilka osób. 

Układ zbiorowy pracowników okrę- 
gowych zarządów kin ustala premie 
miesięczne w wysokości do 60 pro- 
cent uposażenia (!) za wykonanie pla- 
nów kasowych i planów ilości wi- 
dzów. Ten właśnie niezbyt mądry 
system przyczynia się do rozluźnienia 
moralności, uczy ludzi  osobliwego 
spryciarstwa. 

Czy pracownicy kin mają istotnie 
wpływ na wyniki kasowe i frekwen- 
cję widzów w kinie? Nonsens! Plany 


kina 


kina „robią* przede wszystkim tzw. 
kasowe filmy. Rzecz to powszechnie 
znana. » 


c © 


ŻEBRANINĘ 


Z drugiej strony — plany repertua- 
rowe (tytuły obrazów) ustala Centra- 
la Wynajmu Filmów. 

Dlaczego więc kierownicy kin, bi- 
leterzy, kasjerki i sprzątaczki mają 
odpowiadać materialnie za to, że ten 
czy ów realizator zrobił kiepski film, 
a nasza Centrala Wynajmu Filmów 
postanowiła ten film kupić? 

Jeżeli zatem re- 
pertuar ma naj- 
większy wpływ na 
frekwencję, a obsłu- 
ga kina — jak wia- 
domo nie ma 
żadnego wpływu 
„na repertuar — to 
rzeczą niemoralną 
jest uzależnianie za- 
robków obsługi kina 
od okoliczności zu- 
pełnie od niej nie- 
zależnych. 

Kiedyś zapytałem 
pewnego pomocnika 
ef, mechanika za „co 

* _ otrzymał  odznacze- 
nie i nagrodę. Okazało się, że za po- 
moc w „rozprowadzaniu* biletów. Nie 
za dobrą projekcję, nie za właściwą 
konserwację taśmy filmowej. ale za 
to, że pomagał ratować plan tinanso- 
wy. Biegał po instytucjach i był ża- 
pewne bardzo natrętnym nagabywa- 
czem. ! 

Co zmusza: tego pracownika do po- 
niżającej roli naciągacza i do jedno- 
czesnego zaniedbywania swoich obo- 
wiązków? Obłędny system premio- 
wania. 

Ustalenie godziwego, miesięcznego 
uposażenia, zmiana systemu premio- 
wania i planowania repertuaru — po- 
winny przyczynić się do lepszych wy- 
ników pracy obsługi kinowej. Pozwoli 
to przy okazji zaoszczędzić wiele ton 
papieru zużywanego obecnie na po- 
tworne sprawozdania. Trzeba bowiem 
pamiętać, że przy tym skomplikowa- 
nym systemie obliczania premii i pla- 
nowaniu — spora gromada urzędni- 
ków zajęta jest obliczaniem „roboczo- 
godzin* czy „roboczo-dób* sprząta- 
czek, sumowaniem „zaplanowanych 
widzów i podobnych bzdur. Ilu urzęd- 
ników w różnych instytucjach nad- 
rzędnych ma potem obowiązek ana- 
lizowania takich „lipnych* sprawoz= 
dań kinowych — nie wiadomo. 

Wiadomo jednak, że najwyższy czas 
skończyć z bzdurą! 

WŁODZIMIERZ GÓRSKI 


R 


m w WA 


PRZED MATURĄ 


Trzech uczniów postanawia wykraść tematy maturalne. Jeden z nich ma uda- 
wąć miłość do córki profesora.. Tymczasem zakochuje się w niej naprawdę. 
Film opowiada o młodzieży jugosłowiańskiej 1 jej przedmałuralnych kłopotach 


Scenarlusz: Matej Bor 
Reżyseria: Frantiszek Czap 
zdjęcia: Metod Badjura 


Sandi — Janez Czuk, Krzysztof — 
Jure Furlan, Hiperbola — Olga Bed- 
Janiczeva, protesor Kosinus — Sta- 
ne Sever, Kocjanova — Metka Bu- 
czarjeva, Slikar Trpin — Franc Mil- 
czinski, Strbajs — Boris Kralj. 
Produkcja: 
sławia) — 1953. 


Scenariusz: 


Reżyseria: 


Muzyka: Bojan Adamicz Miascoj 
Wykonawcy: Wiosna — Metka Ga- | zgjęci 
brijelczicz, Samo — Franek Trefalt, | zyk. 


co Luli, 


sTriglav-Film" (Jugo- _ Produkcja: 


1948. 


Musso i Mario SoJdati 


Domenico Scala 


Wykonawcy: Riccardo Torre — Fol- 
Pierina — 
"unisino — Giovanni Dufour, Gino - 
Mario Vercellone, Fabrizio — Enrlco 
Qlivieri, Tembien — Pletro Germi. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


© NATALIA GOŁDYN z 
Wrocławia. — Przykro nam, 
ale żle zrozumiała Pani inten" 
cje autora felietonu „Gust wi- 
dza": Przecież felieton ten 
jest niczym innym, jak. tylko 
pochwałą gustów masowych i 
niemasowych widzów, wysnu- 
tą z zestawienia filmów, któ- 
re cieszyły się u nas najwię- 
kszą frekwencją. Lista wznó- 
wień filmowych, które Pani 
proponuje, zawiera wiele po- 
zycji spornych, tak samo jak 
lista tych, które Pani potępia 
— obejmuje sporo wartościo- 
wych pozycji, 

(6 BOŻENA KACZMAREK, 
JAROSŁAW | SMORSZCZEW- 
SKI, BARBARA U. z Warsza- 
wy, BARBARA TOMIEC z Ka- 
lisza, BEATA KARCZEWSKA, 
BOŻENA IZYDOREK, JAN 
WERNER, IZA z (Krakowa. — 
Wszystkich wymienionych pro- 
simy o podanie adresów. Od- 
powiemy listownie. 

(© STAŁY CZYTELNIK D. G. 
z Wrocławia, — Zajęcia Giny 
Lolobrigidy _ zamieszczaliśmy 
już niejednokrotnie. W naszym 
numerze poświęconym  kine- 
matogratii włoskiej (nr 14 z 
br.) przedstawiliśmy czytelni- 
kom młodsze pokolenie akto- 
rów, nieznanych dotychczas w 
Polsce. 

© ZMARTWIENI 
NICY 1 
„FILMU! 
Shu” 


CZYTEL- 
PRENUMERATORZY 
— Zarządzenie „Ru- 
ograniczające preniime- 


NOWOŚCI! 


ratę czasopism i dzienników 
zostało anulowane, a tym Si- 
mym poczynając od II kwar- 
tału br. przywrócono  prenu- 
meratę w miastach. Wpłacone 
kwoty na prenumeratę na I 
kwartał 1956 r. zaliczone 20- 
stały na kwartał II tego roku. 

8 H. LUTOWSKA —Wydaw- 
nictwa Filmowej Agencji Wy- 
dawniczej nabywać można w 
Centralnej Księgarni Wysyłko- 
wej, Warszawa, Plac Dąbrow- 
skiego 9, w księgarniach oraz 
w kioskach „Ruchu”, 

6 J. CH. z Warszawy. — Li- 
sty do aktorów polskich nale- 
ży kierować pod adresem na- 
szej redakcji. Doręczamy je 
adresatom. 

© IWA SZPAK z Gdyni, — 
Jeżeli uzyskamy informacje 
dotyczące Ingrid Bergman -- 
amieścimy je w _„Filmie". 

0 JANINA RYPELTÓWNA Z 
KOLEŻANKAMI. — Duże zdję- 
cie Jeana Marais zamieścili- 
śmy na okładce 3 numeru, a 
sylwetkę jego w 12 n-rze „Fil- 
mu". Zdjęcie i intormacje o 
Sophli Loren znajdziecie w 14 


n-rze „Filmu* z br: Zdjęcia 
tej aktorki zamieszczamy — 
jak zauważyłyście — bardzo 


często w naszym tygodniku. 

© J. LESZCZYŃSKA z War- 
szawy. — Rolę Tomasza w fil- 
mie „Prywatne życie Henryka 
VInr*" odtworzył Robert Donat 
Adresu tego aktora nie zna- 
my. 


NOWOŚCI! 


Do nabycia w księgarniach „Domu Książki« 


N. Kirliłow 
PODSTAWY PROCESÓW OBRÓBKI 


Str. 320 


MATERIAŁÓW ŚWIATŁOCZUŁYCH 
* 


Cena zł 28,60 X 


N. Zarchi 
MATKA 


Str. 100 


(scenariusz filmowy) 


Cena zł 6,70 


R. Brudzyński 


CYRK 
(bajka filmowa) 


Str. 48 


Cena zł 5,00 


W najbliższym czasie ukażą się: 


A. Maczeret 
AKTOR I DRAMATURG FILMOWY 


E * 


R. Clair 
MILCZENIE JEST ZŁOTEM 


* 


(scenariusz komedii filmowej) 


N. Abramow 
ZŁOTA ANTYLOPA 
(bajka filmowa) 


ł T. Karawajewa 
MĘŻNY PAK 
(bajka filmowa) 


* 


FILMOWA AGENCJA WYDAWNICZA 


EKRANIE 


UCIECZKA DO FRANCJI 


(Fuga in Francia) 


Ennio Flajano, Cario 


Mario Soldati i Carlo 


Rosi Miratlore, 


„Lux-Film" (Włochy) — 


Dramatyczna historia ucieczki i zdemaskowania bylego dygnitarza faszystow- 
skiego, poszukiwanego przez władze przestępcy wojennego, który usiłował 
wraz « synem przedostać się nielegalnie przez „zieloną granicę* do Francji 
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Telektroskop 


miarę światową. Zmarł w 1926 
roku. 

Zapis dźwięku na taśmie fil- 
mowej, barwoczuły papier foto- 


Jan Szczepanik 


śród wielu przedstawicieli 

polskiej myśli technicznej 

w historii naszej kultury 
wymienić należy Jana Szcze- 
panika. Urodzony w 1872 r. 
w Mościcach koło Krosna, ' syn 
ubogiej wyrobnicy, późniejszy 
nauczyciel ludowy i samouk te- 
chniczny, stał się Szczepanik 
wszechstronnym wynalazcą na 


"e 


W DIABELSKIM KRĘGU 
(Der Teufelskre]s) 


Scenariusz na podstawie sztuki Hed- 
dy Zinner: Carl Balhaus 


Reżyseria: Carl Balhaus 
Zdjęcia: Hans Hauptmann 
Muzyka: Gónther Klick 


Wykonawcy: Georgi Dymitrow — 
Jochen ” Brozkmanu, Wiihelm Loh- 
ring — Kurt Steingraf, Marta, jego 
żona — Erika Dunkelmann, Paul, 
jego syn — Horst Naumann, Herta 
Ring — Irma Mónch, van der Lubbe 
— Fred Dełmare, Dr Wilhelm Bln- 
ger — paul-Joachim Schneide, Grat 
Hendort — Hans Peter Tbielen, Gó- 
ring — Horst Koch, Róhm, szef szta- 
bu SA — Albert Garbe, Obergruppen- 
fuhrer Ernst — Peter Herden, Wal- 
ter Rottstock — Harry Hindemii 


Theo Neubauer — Herbert Kóter, 
Dr Meyerheim — Gerry Wolf. 
Produkcja: „Defa* (NRD) — 1955. 


Głośny prowokacyjny zorganizowany przez hitlerowców proces o podpalenie 
Reichstagu. Film ukazuje cały jego przebieg oraz bohaterską obronę jednego 
z głównych oskarżonych — Dymitrowa, obalającego fałszywe oskarżenia 
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Z dziejów polskiej myśli śechnicznej 


Szczepanika 


graficzny, sposób uszlachetniania 
metali i stopów, kombajn rol- 
niczy, pancerz kulochronny, apa- 
rat projekcyjny z wyrównaniem 


optycznym — to kilka zaledwie 
z listy jego licznych wynalaz- 
ków. 

Przypominamy dziś nazwisko 
Szczepanika jako jednego z wy- 
nalazców kamery telewizyjnej — 
w związku z amerykańską pu- 
blikacją Abramsona pt. „A His- 
tory of the Television Camera" 


(wyd. University of California 
Press — 1955 r. 

Na stronie 23 i 25 tej cieka- 
wie i źródłowo opracowanej hi- 
storii kamery telewizyjnej autor 
opisując system kamery Jana 
Szczepanika „telektroskop" z 1898 
r. umieszcza jego nazwisko na 
trzecim miejscu wśród wyna- 
lazców telewizji za inż. Pawłem 
Nipkowym, konstruktorem „elek- 
trycznego teleskopu" z 1884 r., 
oraz za Dussaudem, konstrukto- 
rem „teleskopu*. Abramson ko- 
rzystał z materiałów o naszym 
wynalazcy zamieszczonych w 
„Scientifie American* z 1897 i 
1898 r. oraz z patentów brytyj- 
skich NN 5031, 1897. 

Rzeczą godną uwagi jest — 
co rzadko na ogół zdarza się za 
granicą — iż nazwisko Szcze- 
panika zostało wydrukowane w 
brzmieniu polskim bez żadnych 
zniekształceń. 

Należy dodać, że jednocześnie 
ze Szczepanikiem w tymże 1898 r. 
konstrukcję kamery telewizyj- 
nej, pod nazwą „telefot', roz- 
wiązał Kazimierz Prószyński 
(szczegóły można znaleźć w 
książce prof. W. Jewsiewickiego 
„Kazimierz Prószyński — polski 


wynalazca filmowy*, wydanej 
przez FAW w ub. r.). 
W czasie, kiedy na całym 


świecie obserwujemy wybitny 
rozwój telewizji i kiedy u nas 
wkrótce staną w wielu miastach 
anteny telewizyjne — warto 
przypomnieć, że Polacy wnieśli 
niemały wkład do jej powsta- 
nia. (3) 


ZASADA DZIAŁANIA ELEKTROSKOPU-DALEKOWIDZA: u góry w kwa- 
dracie kamera A — wysyłająca obraz, niżej kamera A' — odbierająca obraz. 
Kamera wysyłająca obraz posiada zwierciadełka a, na które obraz jest rzu- 
towany przez soczewki. Lusterko może się kołysać około osi o pod wpływem 


_ elektromagnesu Es, przez który przepływa prąd z baterii galwanicznej. Po- 


wierzchnia zwierciadełka jest pokryta werniksem nieprzezroczystym, 1ecz ma 
poprzeczną kreskę, dlatego odbija się w nim tylko pasek obrazu, to jest punk- 
ty leżące na jednej prostej Mnil. Ponieważ ulega jednak ono oscylacjom, więc 
pasek po pasku rzuca całkowity obraz na drugie zwierciadelko as, ustawione 
względem niego w płaszczyźnie pionowej. Lusterko a: pod wpływem elektro- 
magnesu E! kołysze się około ośl or. Rzuca ono na punkt O nie całkowite 
paski obrazu, lecz rozkłada je na poszczególne punkty świetlne. 

Tak oto w punkcie O zjawiają się jedne po drugim w bardzo krótkich odstę- 
pach czasu i w pewnym ścisłym porządku wszystkie punkty świetlne składa- 
Jące się na obraz G ustawiony przed soczewkami aparatu. R 

Przesłanie tych punktów świetlnych po drutach na powną odległość odby- 
wa się za pomocą selenu, pierwiastka chemicznego, który jest dobrym prze- 


a wodnikiem prądu elektrycznego pod wpływem światła. Selenowy pierścień 53 


AE) dzy kamerami, zmienia stosunkowo swe natężenie. 


zjawia się w punkcie O kamery wysyłającej, tutaj padają nań punkty świetl- 
ne obrazu. Selen w większym lub mniejszym stopniu staje się przepuszczal- 
nym dla elektryczności | wskutek tego prąd cyrkulujący po drutach £ mię- 


Dalej przy pomocy elektromagnesu E' i pryzmatu p na zwierciadełko ot pa- 
dnją różnej barwy punkty 1 to w tym samym ściśle porządku i w tych sa- 
mych odstępach czasu co na selen, Zwierciadełka oscylują, jak 1 w przyrzą- 
dzie wysyłającym, zbierają pojedyncze punkty w linie i stwarzają pasek obra- 
zu. Te paski także w tej samej kolei co i na stacji wysyłającej, zostają po- 
chwycone przez lusterka a: a, równie kołyszące się, i składają całkowity obraz. 


OSTATNI WYSTĘP GROCKA 
(Au revoir Mr. Grock) 


Scenariusz: N.-A. Constantini i B. 
Christin-Falaize 

Reżyseria: Pierre Bilion 

Zdjęcia; Nieolas Toporkoft 
Muzyka: Grock i Henry Sauguet 


Wykonawcy: Grock, Partner Gro- 
cka — Mais, Grock jako dziecko — 
Adrien Osperi, Grock jako młodzie. 
niec — Ted Remy, ojciec Grocka 
Georges, Chamarat, Matka Grocka 
Nadine Rousseau, Ciotka Grocka — 
Helena Manson, Hrabina Barinot — 
Suzy Prim, Durand, handlowiec — 
Charles Lemontier, AMonso — Alfon- 
Peter Graham — 

annot 


ge, Kurt Keller — Axel Scholz. 
Produkcja: „Le Trident" (Francja; 
1951. 


Skok przez poręcz krzesła i jeszcze wiele innych numerów demonstruje słynny 
klown Grock w filmie opowiadającym na podstawie jego własnych pamięt- 
ników o trudnych początkach jego kariery, sławie i pożegnalnym występie 


KOMU SPRZYJAŁO 
SZCZĘŚCIE 
W LOSOWANIU NAGRÓD 


uż następnego dnia po ukazaniu się pierwszamajowego nu- 
meru „Filmu* w sprzedaży — listonosz przyszedł do Re- 
z solidnie wypchaną torbą. Były to, pierwsze roz- 
wiązania konkursu. I od tej pory, dzień po dniu, aż do 
10 maja włącznie — już nie jeden, lecz dwóch lub trzech 
listonoszy przynosiło nam worki z listami od uczestników kon- 
kursu pierwszomajowego, ogłoszonego w 17 numerze „Filmu*. 
Był to jeden z tych konkursów, które interesują wszystkich 
niemal czytelników. Jednak wbrew intencjom jego autorów oka- 
zał się trudny, prawidłowych rozwiązań -bowiem w tej masie 
listów było bardzo mało. 
Zgodnie z warunkami konkursu drogą losowania przyznane 
zostały nagrody za prawidłowe odpowiedzi. Nagrody te otrzy- 
mują: 


1 -— kupon wełny — ob. Teresa Godzisz, 
Szczecin. ul. Kujawska 4/13: 


Il — dwuosobowy kajak = Janusz Walter, 
Szczecin 5, ul. Arkońska 21/3; 


III — sprzęt turystyczny — Stanisław Karpus, 
Gryfice, uł. Dworcowa la; 


So 
m) 


IV — projektorek dziecięcy z kompletem fil- 
mów — Krystyna Bednarek, Rawa Ma- 
zowiecka, ul. Warszawska 3; 


U 


ztreb, 


żę 
PO i 


V — tuzin chusteczek do nosa — Só Gor- | 


x ) 
OU 


gon, Dąbrowa Górnicza, ul. Królowej RE: 


Jadwigi 30 . 


Nagrodzonym gratulujemy, a tym wszystkim, którzy wzięli 
udział w konkursie i nie wylosowali nagród — życzymy powodze- 


nia w następnym. Nowy konkurs rozrywkowy ogłosiniy zgodnie ke 


z tradycją — 22 lipca. 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) Symbol władzy 
morszałkowskiej, 4) Umotywo- 
wanie wyroku sądowego. 6) 
Szlam rzeczny, 27 Asceta i 
dyjski, 9) Staromodna ha; 
dowa gra w karty, 12) Postę- 
powy włoski realizator filmo- 
wy, 13) Uszkodzony znaczek 
pocztowy, 15) Na razie zdoby- 
wają je nasi kandydaci na wy- 
jazd do Melbourne, 16) Słyn- 
ny tenor, odtwórca głównej 
roli w filmie „Śpiewak nie- 
znany”, Ary Opłata pocztowa, 


nek Izoldy. 26; Niebezpieczny 
prąd wodny, 27) Choroba, prze- 
ciw której każdy winien być 
szczepiony, 29) Barwne tło w 


gazecie, na którym umieszcza 
rię zdjęcie lub tekst, 10) Ptak 
morski. 

Plonowo: 1) Oklepane powie- 
dzenie, 2)- Kłamie, 3) Satelita 
wWicka, 4)-Tytuł opery Rossi- 
niego, 5) Młasto w europej- 

lej części Turcji, m) Malowi- 
a ścienne, 0) Pomieszczenie, 
1ej Pracownik przemysłu włó- 


Autor powieści 
14) Jest na 
laj Film z ży- 
radzieckich, 20) 


leczniczy "nie 
dzieci, 25) Może być stołowa, 


(3. Kłosowicz — Częstochowa) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji Z dopis- 
klem na kopercie „Rozrywki 


umysłowe”, wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we 'rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 

nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru_ 140383) 


Krzyżówka. Poziomo: nowi- 
Ba. turnie Jpiwo blenda, Aria: 
luna, słoma, balsam, 
gor. klaka, Banita: mało 
za. Czechow, kaplin, saj 
szka, trener. 


wa, plener, makata, bosak. 

Jaki to tllm?: Czarodziejskie 
ziarno. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 14383) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) A. GIII — 
Cieszyn, ul. Mennicza 46, 2) R. 
Grabowski — Łabiszyn, ul. 
Sienkiewicza 28, 3) L. Kaniew- 
ska — Warszawa, ul. Malar- 
ska 5, 4) Z. Kazaniszyn—Radość, 
.. Świerczewskiego 
Kostka — Ruda Śląska, 
pernika 9, 6) M. Kostrzewski — 


Bartoszyce, ul. Struga 20, 7) H. 
Kozłowska — Łódź ul. Rudzka 
62, $) M. Kuszakiewicz — War- 
ul. Dąbrowskiego 69, 


Poznań, ul. Dożynkowa 9, 12) 
M. Niziołkiewicz — Piła, ul. 
Bagienna 3, 13) B. Pieczonka 
— Kraków, 'ul. Sienkiewicza 4, 


14) E. Grymas — Kępno, ul. 
Graniczna 6, 15) B. Roth — Po- 
znań, ul. Dąbrówki 1, 16) A. 


Słomaki—Bydgorzcz, uł. Świer- 
czewskiego 5a, 17) E. S! 

— Pszczyna, ul. 
24 18) W. Traczyk — Legi 

|. Gnieźnieńska 10, 19) 
3. Wojciechowski — włochy, 
ul. Parkowa 12, 20) H. Zera 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z nr. 15 (384) 


Krzyżówka. Poziomo: anaft 
ra, kolonat, Weber, matroni 


reneta, tyczka, bilans, kapral, 
zapas, zbir, aika, inwigilacja, 
stale, kontusz, Marat, kawa” 
łek. Palermo. Pionowo: balet, 
Aram, Zola, śnieg, alegat, Te- 
mida, starka, powaby, tempe- 
rament, antycypacja, premier, 
Sekwana, fałsz, Styks, angi- 
na, aplauz, Bartek, kolano, oli- 
wa, gawra, kiep, znak. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 15 (384) nagrody ksiąz- 
kowe otrzymują: 1) A. Chle- 


Bartoszyce, ul. Boh. Warsza- 
wy 22. 
bowska — kop. „Siersza" k. 


Ogrodowa _ 24, 
3 jrycz — Puławy, al. Par- 
tyzantów 59, 4) T. Jędrasie- 
wicz — Warszawa, ul. Okopo- 


brzężna 16, 7) H. Prasałowska 
— Zakopane, ul. Witkiewicza 
boczna 4, 8) A. Steniewicz — 
Suwałki, ul. Kolejowa 42, 9) 

jków, 


ri 
ul. Komorowskiego 1-6, 
śWistocki — Olecko, ul. 
torowa £, 


ZDJĘCIA (KRAJOWE: WFF, WED, (PER), WEO, CAE, Z. Bie. 
owa (Z. Januszewski, A. Saczkowski. FE: Myszkowski, Z. Po- 

L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Mostiime (ZGRR), „Deta* (NRD), „Ceskoslovensky Statai Film" 
(Czechosłowacja), ' „Triglar-Film" " (Jugosławia), _ „Unifrance« 

(Francja) „Luxfilm*, „Foto-Civirani« (Włochy), archiwum. 
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Pczegłąd 


CZECHOSŁOWACKICH 
FILMÓW 
KUKIEŁKOWYCH 


entralne Archiwum Filmowe przygotowało miłośnikom 

filmów kukiełkowych nie lada ucztę: przegląd do- 
robku czechosłowackich lilmowców-lalkarzy ża okres lat 
1946—1955. W ciągu pięciu wieczorów przesunęły się na 
ekranie umieszczonym w salce teatru lalek „Bajka* 
w Warszawie najlepsze filmy Jirziho Trnki, Karela Ze- 
mana I Herminy Tyriovej. 


Jirzi Trnka w swej pracowni podczas 
realizacji filmu o przygodach Szwejka. 
Obok — zdjęcia z trzech filmów J. Trnki 
(od góry): „Romans z kontrabasem*, 
„Stare podania czeskie" oraz „Bajaja” 


żobaczyliśmy dobrze nam znane pozycje z lat ubiegłych, 
takie jak: „Bunt zabawek, „Pleśń preriie, „Romans 
2 kontrabasem«, „Cesarski słowik« (fragment), „Król 
Lavra", „Skarb Ptasiej Wyspy* (fragment), filmy z Panera 
Prokoukiem — witając je Jak dobrych i milych znajo- 
mych, z którymi zawsze przyjemnie spotkać się | obcować. 

Po raz pierwszy publiczność polska (w bardzo szczupłej, 
niestety, liczbie) ujrzała arcydzieła Trnki: „Szpaliczek**, 
„Bajaja* 1 „Stare podania czeskie« — filmy uporczywie 
nie kupowane przez CWF w ubiegłych latach jako „for- 
malistyczne* lub „fałszywe ideologicznieć (1). Pozbawio- 
no w ten lekkomyślny sposób nasze kina tych tak pięk- 
nych, ciekawych i wzruszających dziet. 

Program uzupełniały najnowsze tllmy  kuklełkowe: 
„Przykody dobrego wojaka Szwejka” i „Dwa mrożiki” 
Trnki oraz „Złotowiosa” Tyrlovej. 

Przemyślany zestaw tytułów (zabrakło tu chyba tylko 
„Snu wigilijnego" 1 „Natehnienia*) pozwolił dobrze poznać 
bogatą skalę możliwości twórczych poszczególnych reali- 
zatorów. Całą trójkę artystów łączy mistrzostwo opano- 
wania warsztatu technicznego, oryginalność opracowania 
tematu i rofmy. Ale też każdy z nich ma swój odrębny 
styl i charakter, swój niepowtarzalny sposób przejawia- 
nia talentu. 

Tyrlova tworzy tllmy głównie dla dzieci. Fabułę kon- 
struuje nadzwyczaj prosto i przejrzyście, kuklełkom i sce- 
nerli nie odbiera ich specyficznej faktury materiałowej. 

Zeman udatnie wprowadza do swych prac motywy hu- 
moru o zabarwieniu satyrycznym. Wszystkie jego fllmy 
są zabawne, w dobrym tego słowa znaczeniu. Najpełniej 
wypowiedział się ten twórca w znakomitym cyklu dy- 
daktycznych grotesek o przygodach Prokouka. Zeman nie 
poprzestaje na raz zdobytych pozycjach. Szuka stale no- 
wych form wypowiedzenia się. „Skarb Ptasiej Wyspy” 
to urocza bajka w stylu perskim, zaś wcześniejsze „Na- 
tehnienie« to próba stworzenia nastrojowych obrazków, 
poetyki, posługując się szklanymi figurkami. 

Czołową jednak postacią w dziedzinie filmowego lalkar- 
stwa jest bezsprzecznie Jirzi Trnka. Ten malarz i sceno- 
graf teatralny z zawodu — znalazł w tworzeniu fllmów 
kukiełkowych ujście dla swego Kipiącego, naładowanego 
pomysłowością plastyczną talentu. Każdy jego nowy film 
to przeważnie jakieś nowe odkrycie dalszych, nieocze- 
kiwanych możliwości prezentowania świata lalek na ekra- 
nie, Trnka tworzy widowiska ludowe („Szpaliczek*) i hi- 
storyczne („Stare podania czeskie"), parodie („Pleśń pre- 
eli), baśnie („Cesarski słowik*), żartobliwe groteski („Ro- 
mans z kontrabasem*), adaptuje zdawałoby się nie dające 
się pokazać poprzez grę kukiełek utwory literackie, takie 
iak „Przygody dobrego wojaka Szwejka”, Inwencja pla- 
styczna i reżyserska Trnki zdobyła mu zasłużony prymat 
światowy i sławę. 


Czechosłowackie kukiełki filmowe są zawsze tylko sobą, 
nie imitują ludzi w sposób naturallstyczny i dlatego swą 
poetycką, artystyczną metaforą mówią tak dużo, dowcip- 
nie i trafnie o sprawach głęboko ludzkich. 

J. ZEN 


